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Kiedy przed kilku miesiącami biskup 
Łoziński ogłosił swój „List otwarty do 
korpusu oficerskiego w Pińsku“, posypały 
się nań (w myśl znanego przysłowia: 
„Uderz w stół, a nożyco się odezwą") 
zarzuty, że księdzu nie wolno zabierać 
głosu w sprawach politycznych. Z temi 
samemi zarzutami spotkała się odezwa 
biskupa Łozińskiego w sprawie czystości 
wyborów; niektórym bowiem ludziom nie 
może się poprostu w głowie pomieścić ta 
wiekuista prawda, której afirmacja stano 
wi nieśmiertelną zasługę i jedną z naj 
piękniejszych cech naszej literatury. Ta 
prawda brzmi: moralność jest tylko
j e d n a ;  a jeżeli tak, to ci, co są po­
wołani do czuwania nad moralnością 
w życiu prywatnem, mają równie święty 
obowiązek do czuwania nad nią w życiu 
publioznem, bez względu na to, czy to się 
będzie podobało możnym tego świata, 
którzy tak często wyzuci do cna z poczu­
cia etycznego i opętani nikczemnym egoiz­
mem i niegodziwym partyjnictwem, nie 
przebierają w środkach, wiodących dp sa­
molubnych celów. Słowa Skargi, wypo­
wiedziane w kazaniu „O miłości ku Oj­
czyźnie", do dziś dnia są straszną pra­
wdą; bo czyż mało jest takich, którzy so­
bie mówią: „Co mnie po Rzeczypospolitej, 
kiedy się ja mam źle, a tego nie mam. 
czego pragnę?" „To złodziejskie serce

ziemskich", jak mają służyć Matce-Ojczyź- 
nie. Wiedział, że złodziejskie serca .będą 
go za to nietylko przeklinały, ale i pom­
stą ścigały; lecz on nie dbał u to, — on 
który nie szukał, co jego jest, ale „co 
Jezusa Chrystusa", i mocno wierzył, że 
Bóg, „gdy sługi swoje na tę  robotę po­
syła, obiecuje im swoją pomoc i przy­
tomność".

A gdy mu zarzucano, że on nie ma 
prawa do tej roboty, że, jako księdzu, nie 
wolno mu się „wdawać w politykę", miał 
odpowiedź gotową:

„Wdawtt się i wdawać się winien, 
nie w' rządy jej, ale w zatrzymanie, 
ał>y jej grzechy nie gubiły, a wykorze­
niono z niej były, a dusze ludzkie 
w niej nie ginęły. Abo nie slyszym, co 
Pan Bóg do Jeremjasza mówi: Otom 
cię postanowił nad narodami i króle- 
stwy, abyś* wy korzenia!. psował i gubił 
grzechy i złości, a budował i szczepił 
bojaźń Bogą i cnoty święte, i dobre 
uczynki, i pokutę, którąby się pomsta 
Boża od królestw oddalała i polityka 
nasza nie ginęła?"
I miał jeszcze Skarga inną odpowiedź: 

„Teolog i kaznodzieja może nauczać 
o wojnach, o prawach, o rzadach, o są­
dach, o kontraktach, o policji, o ekb- 
nomji, o sejmach, o radach ludzkich, 
o kupiectwack i zyskach etc. — tyle, 
ile do czci Bożej i do zbawienia ludz­
kiego potrzeba"'.
Dla tego to — nie tylko w „kazaniach

a my z prawdą Bożą, z prawami oj- 
czystemi i starożytnemi, ze statutami 
na nich iść nie śmiemy i przed nimi
pierzchamy My się ich śmiałej na- j
dętości boim, a oni się mocy naszej 
przy Bogu, przy prawach i prawdzie 
nie boją! Dlaczegóż? Iż Pana Boga 
i czci Jego i zbawienia swego i ludz­
kiego nie miłujem. Dlatego. . .  pomsty 
ich na sobie i z nimi nie ujdziem, gdy | 
głosu tego nie słuchamy: „Uciekajcie 
od namiotów łudzi niezbożnych, abyś­
cie się w ich grzechach nie zawi­
nęli".
Czy te słowa — w istocie swojej — 

przestały być prawdą? Czy to nieprawda, 
że „oni nas straszą wojną domową, jako 
garścią konopi, a my się boim"?

A częścią odpowiedzialności za to ohy­
dne tchórzostwo społeczeństwa i inne je­
go śmiertelne grzechy przeciwko Matce- 
Ojczyźnie — obarczał Skarga tchórzli­
wych i grzesznych służebników, których
sam Bóg „na robotę posyła". Oto *  ■
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„W nas, duchownych, wiele jest wy­

stępków, któreml się Pan Bóg obraża 
i ludzie się gorszą.1. . ' My, światło, źle 
ludziom wiernym świecim My, solą 
będąc sami gnijem ! My, budownicy, 
domu Bożego nie upatrujem i to, co 
się zbudowało, psujem. Pasterze, źle 
owiec doglądamy: do najemników po­
dobni, wilków nie o d g a n ia m y .. .  Utrat 
się świeckich dla obrony owiec boim, 
za któreśmy i zdrowie strawić powinni. 
Spraw i zabaw świeckich z utratą du­
chownych pilnujemy.!. Oświeć 
Jezu Chryste!"

m . I. k ilk a se t w  P o lsce
ja t  Janów-OieszowUo p/Kr to wicami 75 gL, 
i  manuały, Łódź 60 gLt 3 man., Warg*twa, 

Kraków, Lwów. Poznań, Lublin UdL 
O rg a n y  R I E O E R A  i ł y n ą  nfie t y ł k a  

w  P o ls c e  le c z  n a  c a ły  Ś w ia t , *
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IGNACY CHRZANOWSKI.

ARESZTOW ANIE KOMUNISTY W W ILNIE.
W ilno (PAT). N a  te ren ie  W iln a  a resz tow ano  

k i lku  a k ty w n y c h  w yw ro tow ców , w tem kilku  
s tuden tów , k tó rzy  czynili próby zorganizow a- 
nia w  dniu dzisiejszym  dem onstracji, w  celu  
uczczenia 13 rocznicy rew olucji bolszew ickiej. 
A resz tow anych  osadzono w  więzieniu.

nareszcie otwarta oczy.
r\U Air' a otr> m i     łw'W iU t K B  S —  SIT  J

IZBA DEPUTOWANYCH DOMAGA SIĘ STA NOWCZEGO W Y STĄPIENIA RZĄDU W OD*
POW1EDZI NA ZAKUSY NIEMIECKIE.

- . s i cyiiw w „Kazamaci
wola Skarga — które ze szkodą drugich sejmowych" ale i w innych swoich pi

  T. '  1   Ł _ I T% * _ * _ ł. * _chce być bogate!... Boże! oby się takich, 
jako monstrów jakich, mało znajdowało, 
którzy srożej, niżli bestyje, nieludzkości 
i krwie rozlania pełni są".

I czy nie miał Skarga prawa piętno­
wać tych „monstrów", on, od którego nikt 
lepiej podówczas nie rozumiał tej prawdy, 
którą Górnicki ujął w słowa: „Nie jednoć 
te tylko są grzechy, które człowiek każdy 
z osobna popełni, ale są i te grzechy, j 
które popełnia Rzeczpospolita" — to jest 
rząd.

A nie było jeszcze za czasów Skargi 
tego zaćmienia umysłów, które, przy po 
mocy zwyrodniałych serc, każe dzisiaj 
niektórym ludziom utożsamiać chwilowy 
rząd z nieśmiertelną Ojczyzną! Więc, ko­
chając Ojczyznę nad życie, nie bał się 
Skarga piorunować na jej złe rządy, nie 
lękał się mianem złodziejskiego serca 
piętnować tych, dla których udział w rzą­
dach był tylko środkiem do bogactwa 
i karjery, nie wahał się pouczać „bogów

-------------r  ■ -
smach — wdawał się Skarga w politykę. 
Oto np. co w testamencie swoim, to jest 
we „Wzywaniu do pokuty", mówił o wy­
borach do Sejmu:

„A najszkodliwsi są katolicy bojaź- 
liwi, małego serca, którzy gniewem się 
sprawiedliwym i świętym ku obronie 
czci Boga swego nie zapalają, a z e- 
lum  (gorliwości) nie mają i jako 
straszydła na wróble stoją. Skupią się 
na obieranie trybunalistów abo sejmo­
wych posłów, będzie, jako zawżdy, do 
kilku set katolików, a dziesięć abo mniej 
heretyków: śmiałością, fukiem, groźbą 
wojny domowej ustraszą wszystkich 
katolików, i heretyka na trybunał abo 
na poselstwo wsadzą; a zhukani kato­
licy przyzwalają i śmiech z siebie czy­
nią i przekleństwo na się przywodzą, 
iż jeden sto ich zastraszy, iż mocniej­
szy fałsz, niżli prawda, i słabsze że­
lazo, ni źli rózga, i słudzy Boga prawe­
go bogów się fałszywych boją, a swe­
mu prawdziwemu nie dufają  Oni
nas straszą wojną domową, jako gar­
ścią konopi, a my się boim ... Oni chy- 
trością na nas idą i  swoje przewodzą,I . u,

Paryż. 7  lis topada. N a  wczorajiszem posie­
dzeniu Izby  radyka lno -soo ja l is tyczn y  d e p u to ­
w a n y  zabra ł  g los  i zap y ta !  rz ą d  francuski,  co 
zamierza uczynić  dla u t rzy m a n ia  pokoju. Mó­
w ca  podkreślił ,  że  mimo w zras ta jącego  oporu 
n iek tó rych  pań s tw  F ra n c ja  musi pozostać  wier­
n a  swej do tychczasow ej do k try n ie :  rozjem-
s tw o ,  bezpieczeństwo, rozbrojenie.

N astępn ie  zabra ł  g los  g łów ny  interpeiamt 
w  sp raw ie  po li tyki zagran icznej Franklin Bouil 
lon J w ostrych słow ach zaatakow ał N iem cy. 
Mowę jego  d a rzy ła  hucznym i ok laskam i zaró­
wno sala ,  j a k  i la w y  rządowe. W yw ody swoje 
opierał Bouillon na cytatach  z prasy niem iec­
kiej. W  czerwcu F ran c ja  uw oln iła  N adren ję  
we wrześniu odbyły  się w  Niemczech wybory, 
a w  październiku 150 tysięcy  Stahlhelmowców 
d em o ns trow a ło  w Koblencji.  .W ybory do 
R eichstagu przyniosły zw ycięstw o najskrajniej 
szytn partjom. W ięcej aniżeli

12 miljonów ludności wypowiedziało się za  
moralnem zniszczeniem  Europy, ‘

a dalsze 12 miljonów w yborców  je s t  również 
zdecydow anych  obalić is tn ie jący  s ta tu s  quo.

CYNICY I SPRYCIARZE W  NIEMCZECH.I ■
P om inąw szy  g a rs tk ę  ludzi spoko jnych  j e ­

d n a k  be z w p ływ ow ych  utw orzono w  Niemczech 
dwa obozy: spryciarzy \ cyników . Oba obozy

dążą do rewizji planu Y ounga, militaryzacji 
Nadrenji,

rozbrojenia  F ran c j i  i wreszcie  do  zmiany 
t r a k ta tó w  poko jow ych .  Spryciarze  domagają 
się m ora to rjum  a cynicy  odmaw iają  wogóle 
w szelk ich  spłat. Mówca w skaza ł  następnie  n a  
n iesłychanie  wielki b u d że t  wojskowy Niemiec 
i oświadczył, że  Niem com  nie można przyzna­
w ać moratorjum tak długo, aż  zmniejszą swój 
budżet,  a specja ln ie  budże t  armji. Armja nie­
m iecka n i°  je s t  odosobniona. S praw a Amlin- 
g e ra  dow iodła ,  że

istnieje śc isły  zw iązek między r.rmją sow iecką  
a niemiecką. '

N iem cy żąda ją  obecnie m oratorjum . a prze. 
cież w iadomo ja k  rozrzutnie prowadziły się od 
lat dziesięciu, aby się uwolnić od zobowiązań. 
Dla dłużników o  złej w oli niema moratorjum. 
Co się ty c zy  N adrenji ,  należy  żą d a ć  od Ligi 
N arodów , aby  nadal pozostaw iła  tam obszar 
dem il i ta ryzacy jny  i zakaza ła  tw orzen ia  ergami* 
zacyj w o jskow ych  jak  np. S tahlhelm. R ząd  
f rancusk i musi wreszcie  oświadczyć s tanowczo, 
t e  nie dopuści d o  naruszen ia  g ran ic  w y ty czo ­
nych  przez t r a k ta t  wersalski.  Jak m ogłaby  
Francja spojrzeć w oczy  swym  sojusznikom  
j a k  P olsce i Belgji, gdyby dopuściła do podo­
bnej dyskusji? Francja musi swym  sojusznikom  
dać gwarancje, że  w  granicach sw ych państw  
mogą się rozwijać i żyć  spokojnie i bez obaw. 
(H uraganow e oklaski p raw icy  i centrum) 
Bouillon podkreślił  jeszcze  raz ,  że

granica Francji nie nad Renem, lecz nad W isłą 
:się znajduje.

(Dnuigotrwałe oklaski). W ybory  n iem ieckie  o- 
tw a r ły  F ran c j i  oczy. N ie s te ty  is tnieje  dążność  
d o  rewizji gran ic  w  Niemczech oraz niezdecy­
dow ane  s tanow isko  inn ych  państw . W o bec  

ty ch  n iebezpieczeństw  musi się Francja zjedno» 
czyć i nie dopuścić do żadnych ustępstw .

F rinc  i notrzeba stanowczej polityk..
P aryż (PAT). T y go dn ik  „A u r E coutes" roz­

p a tru ją c  sy tuac ję  m iędzynarodow ą ośw iadcza, 
że nie brednie tak iego  G us taw a H erve .  ofiaru­
jącego Niemcom dla ich uspokojenia korytarz  
gdański, G. Śląsk, Austrję i B óg w ie co jeszcze 
tak  sam o jak w  roku 1907 ofiarow yw ał on Wil­
helm owi II, całą Francję, —  nie  to  w szystko  
p o w strzym a  N iem cy od w ojny . W  danej chwili 
t rzeb a  p rzed ew szys tk iem  F ra n c j i  prawdziwego  
minis tra sp ra w  zagran icznych ,  trzeba jej poli. 
tyk i stanow czej, polityki opartej na sojuszach, 
któraby zm usiła N iem cy do pokojowej ewolu- 
lucji. D em okrac i nie  w ró cą  do w ładzy  w  N iem ­
czech inaczej, niż g d y  N>«tncy p rzek on a ją  się, 
że wszelkie  wyjście z '  mej sytuacji drogą  
zbrojną, s tanow czo  jes t  dl* n ich  ■zniknięte.
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Groźne chmury. 48 —  Przem yśl i 50 —  L w ów    miasto), Wre-Oczem olsza iniil?..
Gdzie jest reakcja?

„Przedświt'1 odcinając się „Robotniko­
wi", pisze:

„W śród  w szystk ich  społecznych sił 
w Polsce  s i ła  w łościańskiej re ak cy jn e j  
i  k ie ryk a ln e j  p raw icy ,  sala uosobiona w 
.stronnictwie P ia s ta "  jes t  dila polskiego 
roboczego św ia ta  na jw ięk szym  a n tag o n is ta  
i  najgroźn ie jszem  niebezpieczeństwem . J e s t  
to  w Polsce  n a j ły p o w s z y  nasz przeciwnik 
k lasow y. Nio k ry ł  się z tem nigdy, nie 

|k ry je  się, n ie bodzie się k ry ł  i k ry ć  się 
nio merże. A n tag o n iz m  n aszy ch  w łościań­
sk ich  s tron n ic tw  przeciw in te resom  ro b o t­
niczego p ro le ta r ja tu  je s t  t a k  silny, żc już 
ńio ty lko  „P ias t" ,  a le  n a w e t  . .W yzwole- 

J  n ie "  p rzy  każd e j  sposobności w Sejmie 
s ta je  przeciw w a lce  o robotnicze zd ob y ­
cze. Niezapomniamy pod  tym  w zględem  po­
zostan ie  fak t  g łosow an ia  „W yzw olen ia"  
przeciw  ubezpieczeniom społecznym".

Nawet więc „Wyzwolenie" jest dla or­
ganu „Frakcji Rewolucyjnej" stronnictwem 
„reakcji". Ma to oświadczenie o tyle zna­
czenie w naszych stosunkach, że BB. w pa­
ru okręgach Małopolski Zachodniej przy­
jęło na swoje listy członków „Frakcji Re­
wolucyjnej"... W okr. Kraków-powiat na 
pierwsizem miejscu listy BB. figuruje p. 
Bobrowski, w okr. Nowy Sącz na drugiem 
p. Smulikowski, a -do senatu p. Klemen­
siewicz, wszyscy z „Frakcji".

Głosujcież panowie ziemianie i miesz­
czanie na tych kandydatów, którym organ 
nawet „Wyzwolenia" zarzuca „reakcję", 
a znajdziecie w nich pewną obronę przed 
reformą rolną!... Ks. Radziwiłłowi z Balic 
i p. Konopce z Mogilan ku rozważeniu!

I tak ź le , i tak nie dobrze!
Prasa sanacyjna zawsze atakowała 

opozycję parlamentarną, że jest niezgodną 
i  rozbitą. Kiedy się zaś w związku z ostat- 
niemi wypadkami przepaść dzieląca partje 
opozycji zmniejszyła, ta sama prasa wzy­
wa je znów teraz do powrotu na damie 
nieprzejednane stanowiska...

„ P rz y  tak iem  w spółdzia łan iu  (s tronnic tw  
opozycji) —  pisze „G aze ta  P o ls k a "  —  m u ­
s ia ły  się, oczywiście, za trzeć  jak ieko lw iek  
ideow e d ążen ia , '  jak iek o lw iek  ogólne cele. 
„U zgodnienie" poszło t a k  d a leko ,  że  dz i­
s ia j n ik tb y  n ie  zauw aży ł  zasadniczej zm ia­
n y  k ie ru n k u  politycznego, g d y b y  j a k a  zło­
śl iw a w ró ż k a  pozam ienia ła  k tó r e g o  dnia 
g a rn i tu ry  r e d ak cy jn e  „ G aze ty  W a rs z a w ­
sk ie j"  i „R o bo tn ik a" .  „ Ideo log je"  pp. R y ­
marskiego i  N iedzia łkow skiego  w y ró w na ły  
się całkowicie , za ta r ły  się m iędzy  nimi nie- 
ty lk o  ch ropow atośc i  poli tyczne, ale  i same 
k o n tu ry " .
Nio jest jeszcze tak „źle", czy tak „do­

brze", jak to pisze organ sanacji Stron­
nictwa me zapomniały o swych zasadach; 
tylko porzuciły bezpłodne tarcia między­
partyjnej walki. Ale dlaczego organ „bez- 
partyjnosci" jest niezadowolony z ostat­
nich walk partyjnych? Jeśli kto. to właś­
nie on, który stale grzmi na „walki partyj­
no", powinien się z tego cieszyć!

W B. B, nie trzeba fachowców.
P. mim. Składkowski wygłosił we Lwo­

wie odczyt o „nastrojach wyborczych".
Bez żenady przyznał się, że starostom
i wojewodom poleca popierać „jedynie" 
ideologję p. Piłsudskiego. W imię oczywi­
ście „bezpartyjności"... Co się zaś tyczy
przekładąńca, t. j. list BB., to oświadczył
dosłownie według „111. Kurjera Codzien­
nego":

„Z chw ilą, gd y  na pierwszem miejscu  
te j listy  stanął Marszalek, to  drugorzędną  
jest rzeczą, kto będzie w ybrany z jakiegoś 
okręgu, bo o  w szystk iem  będzie decydow ał 
genjusz marszałka Piłsudskiego".
Genjusz, czy nie genjusz, w każdy m 

razie — mówi p. Składkowski — nikt 
w klubie BB. nie będzie miał nic do ga­
dania, tylko sam p. Piłsudski. Cóż na to 
różni fachowcy, ekonomiści, prawnicy, 
teologowie, którzy kandydują z list BB.?

Przeciw projektowi p. Szymańskiego.
Katolicka „Polska" występuje przeciw 

projektowi p. Szymańskiego, o którym 
wczoraj pisaliśmy... Przyponjina więc, że 
pierwszy sejm ustawodawczy ustalił dzień 
„3 maja" jako święto, narodowe i jako pa­
miątkę odzyskania niepodlcglólści, a OjL 
ciec św. pragnąc

„uśw ietn ić  dzień ton, na prośbę biskupów 
całej Po lsk i przeniósł na 3 m a ja  święto 
kościelne N ajśw iętszej P a n n y  Królowej 
K oro ny  Polskiej. N ies te ty ,  jednym  nie p o ­
d o b a  się wspomnienie o kons ty tuc j i  m a jo ­
wej, innym  święto kato l ick ie  o znaczeniu 
n a r  od owo tri w  dniu  tym  obchodzone, choć 
teg o  m o ty w u  publicznie w y sunąć  nic mają, 
odwagi".
Następnie stwierdza organ katolicki,

u a  nystrego oDscrwatcra  s tosunków  rnią- 
chsyinarodowych o trzym aliśm y nas tępu jąco  u- 
wagi: —  N a  horyzoncie  naszego życ ia  państwo 
wego ta k  w ew nętrznego  ja k  i zewnętrznego, za 
czyna ją  się grom adzić  groźne, czarne chmury, 
k tó rych  .społeczeństwo zda je  się uicdostr/ .egać. 
Obojętność, j a k a  przejawia się w  życiu eodzier, 
nem dla zagadnień  państw ow ych, nio w róży  nic 
dobrego. S to im y w  przededniu w yborów, o k tó ­
rych w y n ik u  nic jes t  w s tan ie  dziś n ik t  nic pe­
wnego powiedzieć.

R ozpalało  się n ienaw iść  do gorąc-ośei żela­
za, rozdwoiło się społeczeństwo n a  dw a  zw al­
czające się obozy, z k tó ry ch  jeden ma za sobą 
poparcie władz, a d rug i w  zasadzie je s t  bezsil­
ny, —  jodyną  silą. jego  je s t  k a r tk a  wyborcza 
w dniu 16 listopada .

W y tw a rz a  t o  s tan  n a d  wyru*, niebezpieczny 
na  przyszłość n a w e t  najbliższą.

N ie można lekcew ażyć nienawiści N emiec 
do traktatów  i do Polski w  przekonaniu , że 
F ran c ja  nas  obroni, ta s am a  F ranc ja ,  od k tó re j  
dziś odw racam y się już bokiem, zezując ku 
Włochom , k tó re  p ro w ad zą  grę  z F ranc ją  na 
m ia rę  św ia tow ą. Zapewne zgoda tych sióstr ła ­
cińskich by łaby  dla Polski na jlepszą  tarczą  w o 
kec zachłanności niemieckiej. Ale dziś nasz flirt 
z W łochami nie jest mile w idziany w Paryżu. 
A tym czasem  w e  F ra n c j i  coraz doniosłej głosi 
się konieczność  porozumićnia z N iemcami kosz 
tem  Pom orza . P o tw orność  te j ofiary jest obcą 
Francuz,om; oni nie znają  Polski, bo nasza pro­
paganda nie m oże do nich trafić. N iety lko  we 
F rancj i ,  ale nigdzie na- świccie sk u tk ó w  jej nie 
w idać. Jeś li  bowiem dzienniki zagraniczne za­
lane  s ą  wrogimi nam  ar tyk u łam i,  to w inną  jes t 
n asza  propaganda .  A k to  tę  propagan dę  ma. r o ­
bić, jeśli w naszych przedstawicielstw ach zasia­
dają m asowo żydzi?

N ie zapom inajm y i o  wschodnim sąsied-zie, 
choć R o s ja  n ie  jes t  dla nas tam niebezpieczeń­
stwem, co Niemcy.

Czem s ą  Niemcy, tego n ik t  lepiej nie wie 
od P o lak ó w  i n ik t  nie może lepiej uświadomić, 
Świat szy bk o  zapomniał o ich barbarzyństw ie  
z czasów wojny, D ziwna rzecz, ja k  szybko  za­
pom inają  sami Francuzi .  P o l i ty k a  nie zna. sen­
tym entów , liazy się z wartością, rea lną , ja k ą  
są  N iemcy d la  świata .  A P o lska?  Polska jest

: R ozp a tru jąc  sy tuac ję  w yborczą  m ożna brać  
pod uw agę nas tro je ,  k tó re  są rzeczą, zmicńną, 
i co do k tó rych  zdania  m ogą  b y ć  podzielone 
albo też  m ożna  się opierać na  suchych cyfrach 
z poprzednich  wyborów.

Otóż zestawienia  s t a ty s ty czn e  z r. 1928 
w ykazyw ały ,  że sanac ja  m ogłaby  u trac ić  k il­
kadzies ią t  m an d a tó w  n a  rzecz Centrolewu 
a to  d latego, że  s t ronn ic tw a  Centrolewu idą 
teraz razem. Skutkiem tego miały szanse 
zwiększenia sw ej ilości głosów zarówntf aa 

obszarze etnograficznie  czysto  polskim, jak  
przedew.szystkiem na  kresach w schodnich, 
k tó re  da ły  przy poprzednich wyborach kilka-

że  o  ś w ię c ie  n a r o d o w e m  n ie , m a  p r a w a  
r o z str z y g a ć  j e d e n  k o m i t e t ,  n a  k t ó r y  s ię  
p. S z y m a ń s k i  p o w o łu je ,  k o m i t e t  b ę d ą c y  
z r e s z t ą  e k s p o z y t u r ą  j e d n e j  t y l k o  p a r t j i .  

i.Ogól polski, ‘ m yś lący  narodow o, bez 
względu n a  przynależność  p a r ty jną ,  sk a s o ­
wanie w  te j  lub  i n n e j , formie cha rak te ru  
3-go m a ja  ja k o  św ięta  narodow ego p rzy ­
ją łby  ze sm utk iem ; dla katolików  zaś pol­
skich, którzy uważali przeniesienie św ięta  
Najśw . Panny Królowej Korony Polskiej 
na dzień św ięta narodow ego za wyraz sw ych  
pragnień —  hylohy to  faktem wym ownym , 
nieliczenia się z opinją katolicką".
C o  m y ś lą  c z y te ln ic y  o n a jn o w s z y m  p o ­

m y ś le  p. S z y m a ń s k i e g o ?  W  s z c z e g ó ln o ś c i ,  
czy  u w a ż a j ą ,  że  „3  m a j a "  n i c  m o ż e  i s to t ­
n i e  b y ć  p a m i ą t k ą  w y w a l c z e n ia  n i e p o d l e ­
g ło śc i  i c zy  .,11 l i s t o p a d a "  l e p i e j  ja  w y r a ­
zi,  —  j a k  s i ę  im  p o d o b a  p r o j e k t  o d e b r a ­
n i a  ś w i ę t u  K r ó l o w e j  K o r o n y  P o l s k i e j  c h a ­
r a k t e r u  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o ?

„Naród idjotów".
W  C h o jn i c a c h  s t a n ą ł  p r z e d  s ą d e m  p .  

M a z u r  za  to ,  że  —  c y t u j e m y  c a ły  o p i s  
z „ G a z e t y  W a r s z a w s k i e j "  —  w  d n i u  1 1 -go 
k w i e t n i a  b . r .  w  B r u s a c h  m i a ł  p o w ie d z ie ć  
n a  z e b r a n i u  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o :

„P. Piłsudski musi być sam idjolą, k iedy  
nazwał naród polski narodem idjotów". 
O s k a r ż o n y  z a p r z e c z y ł ,  b y  t e  s ło w a  p o ­

w ie d z ia ł .  N a to m ia st p r z y z n a ł s ię  p rzed  s ą ­
d e m ,  że  o ś w ia d c z y ł  w ó w c z a s  w  B ru sa ch :  

„P. Piłsudski nazw ał naród polski naro­
dem idjotów, w ięc chyba m oże być też  
idjotą, albowiem p. P iłsudski zalicza siebie 
do Polaków".
Sątl u w o ln ił p . M azura  od winy i kary.

dziś dla Europy może w iększą zagadką, niż by­
ła przed 12 laty. Z ag ad k ą  d la  E u ro p y  je s t  to, 
co się dziś n nas dzieje. S tąd  ta nieufność do 
Polski,  s tąd  n iew iara  w  nią, w jej przyszłość, 
s t ą d  la łatwość, z j a k ą  inni dy sk u tu ją  o m o­
żności daro w yw an ia  naszych  odwiecznych ziem, 
d la  zaspokojen ia  urojeń  E u ro p y  o pokojowości 
Niemiec.

Czy m ożn a  sobie  wyobrazić ,  a b y  odnośnie 
do Francj i  czy Niemiec dy sk u to w a ł  k toś  w An- 
glji i d o radza ł  Francj i oddanie  A lzacji N iem ­
com. albo żeby N iem cy d la  św iętego spoko ju  
odda ły  Polsce P rusy  Wschodnie.

Ale coby się w tedy  stało  w Niemczech . lub  
Francji?  O tom św iat wie i dbałego nio doradza. 
T am  bowiem n a ró d  jest z cem entow any ideą 
narodow ą mimo pozornych różnic politycznych 
i s tanow i jedną, bryle. ...........

O nas zaś wiedzą, że do dziś dnia jesteśm y  
lotnym piaskiem dia Europy, k tó ry  w ia tr  po­
niesie, ale  nic w!cd-z,ieć jeszcze w k tó rą  stronę. 
I d la tego  tak  ła tw o im przychodzi tę  górę p ia ­
sku podkopyw ać.

T ym czasem  zamiast teh  p iasek  związać ce­
mentem wielkiej idei w krys ta liczną , f.ctężaą, 
bryłę, postaw ić  ją  przed oczyma Narodu, w ska 
7 ,ać  drogi ,  k tó rem i ma iść, ab y  ją u rz eczy w i­
stnić, n iszczy się w  nim te  żyw otne  wielkie si­
ły, k tó re  drzem ią w  Narodzie, budzi się w nim 
in s ty n k ty  nienawiści i odporu ,nie w s tosunku  
do czyhających  od wieków w rogów, ale j rze- 
ei,w sam ym  sobie.

Najw yższy  czas zawrócić z tej ciemnej d ro ­
gi prowadzenia. N arodu  po omacku i w yprow a­
dzić go n a  jasną, drogę z widomym celem, ku 
k tórem u m a iść. Rozbudzić w nim wiarę, którą  
w nim zachwiano, że. przyszłość i potęga Pań­
stwa P olsk iego zależna jest w pierwszym rzę­
dzie od n iego sam ego, a nie cd jednostek, eh 'ć -  
by  na jgen ia ln ie jszych ,  bo te ja k  w szystko  jest 
śmie,Help e a N aród  nie umiera.

Złudzeniem je s t  wierzyć, że można dzieje 
cofnąć wstecz, a więc pozbawić N aród  woli na 
dłuższy czas i w rócić  dp pojęć, źc w ładca  je ­
dynie wie. czego ludowi jeg o  potrzeba.

Dzień IG i 23 listopada winien to  złudzenie 
osta tecznie  rczwia-ć! A to  w imię przyszłości 
państw a, nad k tć rem  tak  niebezpieczne zbie­
ra ją  się chmury! Obserwator.

dziesint m an da tów  sanacji.  T a k a  była s y t u a ­
cja, ma początku kampanii wyborczej.

Unieważnienie  kilkunastu list okręgow ych  
Centrolewu zw iększyło azanse sanacji. Centro­
lew traci okclo 60 mandatów. Poniew aż je ­
dn ak  g losy  zw olenników  Centro lewu padną 
częściowo na listy  Cli. D. i Sir . Nar., a w ża­
dnym  razJo nio na . . jedynkę", przeto sanacja  
zdobędzie ty lko  część tych m andatów , k tóre  
traci Centrolew i p raw dopodobn ie  ty lko w yró ­
w na  sobie te s t r a ty ,  k tó reby  poniosła skutkiem 
zjednoczenia się Centrolewu.

To unieważnieniach list sy tu ac ja  jc«t w nie­
k tó ry c h  okręgach dość zawi.klana. N aw iązu­

jąc do  naszych a r ty k u łó w  i do zapytań  czy te l­
ników. jak  g losow ać, p o d a je m y 'z a  ,R z e c z p o ­
spolitą"  następujący*obraz , sytuacji.

Dzięki unieważnieniom lis ty  nr. 19 w okrę­
gach 30 i 31 (Grudziądz i Tczew) lista nr. 4 jest 
jedyną katolicką konkurentką l is ty  nr. 1 na 
calem Pomorzu, a tak  sam o  jes t  i w w ię k sz e j  
części wojew. poznańsk iego ,„gdzie  w okręgach 
34 , 35 i 37 (Poznań miasto i pow iat oraz Sza- 
m tu ly) 19-ka zos ta ła  unieważniona, a w okr. 
33 (Gniezno) wcale nio s taw ała ,  nie chcąc -się 
przyczyniać  do  rozJńcia g łosów  polskich na k o ­
rzyść Niemców. P odobn ie  s ta ło  sin w  okr. 22 
(Sandomierz,), tak że  sk u tk iem  unieważnienia 
19-ki. Pozyc,ka 4-ki wzmocniła “ię n ad to  s k u t ­
kiem unieważnienia  l i s t  Centrolewu w o k rę ­
gach  nr. 3 (Sipdlcc), 16 (Kalisz), 26 (Lublin) 
i 41 (K raków  —  pow iat) .  •

Lista nr. 19 jest jedyna polską listą opo 
zycyiną w okręgu nr. 6 (Grodno), gdzie 4-ka 
nie staw ała a 7-kę unieważniono, w okręgu  
nr. 24 (Luków), gdzie unieważnieniu uległy za­
równo czwórka jak i siódemka.

Skutk iem  unicważniouia, Ibf <-cni ręlewn. je­
dynka niema konkurencji ze strony żadnej wo- 
góle polskiej listy  w okręgu now osądeckim  
nr, 44. gdzie s ta ją  przeciw miej ty lko  dwie li­
sty żvrlowe'kie) oraz stanisławowskim i b rze­
skim (Nr. 53 i 59).

W a lk a  wyborcza m iędzy jedynką i czwórką 
oraz Centrolewem ro zeg ra  sic na terenie w oje­
wództw; pomorskiego w  całości (3 okręgi), po­
znańskiego w  większej części (4 kręgi na 6). 
w 3 okręgach  wojew. b ia łostockiego (nr. 3 — 
Siedlce. 4 —  O strów Magowiec.ki i 7   Ł o m ­
ża). w  1 okręgu wojew. w arszaw sk iego  (nr. S— 
Ciechanów), w 3 okręgach woiew, łódzkiego
'(nr. 1 5  Konin. nr. 16 — Kalisz i nr. 18 — '
P iotrków ), w  2 okręgach wojew. k ieleckiego 
(nr 20 —  K ielce i 22 —  Sandomierz), w 3 nkro 
gac-h woiew. lubefekiecjo (nr. 25 — Riala P o d ­
la sk a ,  26 _  Lublin i 27 — Zamość), w 3 okrę­
gach wojew. lw ow skiego (nr. 47 —  Rzeszów,

szcie w 1 okręgu wojew. ta rnopolskiego (nr. 
54 —  Tarnopol) ,  1 wojew. w o łyń sk ieg o  (nr. 
57 —  Ł uck) i 2 wojew. w ileńsk iego  (nr. 63 — 
Wilno i 6-1 —  Swięciany). W śród  tych okrę­
gów  od p ad a  z walki C entro lew  w  3 w y p a d ­
k ac h  (okręgi nr. 16 i 26 sku tk iem  unieważnie­
nia jogo l i s ty  i 51 dzięki porozumieniu w y b o r­
czemu).

Z  d rug ie j  s t ro n y  jedynka i dziew iętnastka  
stają z sobą do walki bez konkurencji z czwór­
ką w 2 okręgach wojew. białostockiego (nr.
5   B iałystok i 6 __ Grodno), w  1 okręgu
wojew. lubelskiego (nr. 24   Luków), w 2
okręgach w ojew. krakowskiego (nr. 41 —  Kra­
ków  —  miasto i 46 —  Jasloj, w * "ęgu woj. 
poleskiego (nr. 60 —  Pińsk) i 1 wojew. w ileń­
sk iego  (nr. 62 —  Lida) oraz we w szystkich 3 
okręgach wojew. śląskiego. Wśród 10 tych 
okręgów  1 irfiy Centrolewu istnieją  ty lko  w  4 
w ypadkach  (okręgi nr. 5, 41, 46 j 62), w nr- 
nych zosta ły  unieważnione lub nie s taw a ły  wo- 
góle, jak o  to mianowicie jes t na .Śląsku, gdzie 
P ias t  i  N PR. wchodzą w skład  K at.  Bloku L u ­
dowego, a ty lk o  socjaliści polscy i niemieccy 
w ystępują  z osobną l is tą  nr. 23.

Katolicy i partie
T o czy  się obecnie w pismach dyskusja ,  czy 

kato l ik  może ze spokojnom sumieniem gloso­
wać na  listy nr. 1, na k tó rych  obok pew nej 
licz.by kato l ików  f iguru ją  nazwiska zdek la ro ­
w anych wrogów katol icyzm u (Bobrowski, K le­
mensiewicz. Ewert,  masoni, protestanci, żydzi 
i t. p.). Wiele światła  n a - t e  sprawę może rzu­
cić w ydana  w uh. roku przez . .K rakow ską 
K sięgarnię1’ książka, znakom itego  teolog,a-m - 
ralisty. ks. prof. Koplera. p. t. „Kościół a  po­
li tyka" ,  w tlómaczeniu ks. kau. Korzonkicwi- 
cza.

W  sprawie  s tosunku  k a to l ików  do party j 
poli tycznych ks. Kopler pisze (str. 42 i nąst.). 
żc ka to l ik  może należeć ty lk o  do takich pur- 
tyj. k tó re  iv programie mają obronę ka to l ic ­
kich zasad. Są jed nak  part ie „pod względem 
religijnym neutra lne" , n więc. takie, k tórych 
program pom-ija sp raw y  religijne, a na Czoln 
wysuwa gospodarcze, świeckie lub  do k tó rych  
należą ludzie różnych wyznań, Do takiego 
s t ronn ic tw a  _  oświadcza ks. Kopler —  „ k a ­
tolik właściwie należeć nic może". ..Katolik n a ­
leżący ćlo takiego s t ronn ic tw a  m usiałby w ży­
ciu polityezneni zajmować taką  postawę. ’że 
dbałby  jedynie  o sprawy świeckie i doczesne, 
a re ligijno-moralne zostawiłby na lasce losu. 
T o  zaś równałoby się u ka to l ika  z pewnością 
grubemu zaniedbaniu obowiązków w' życiu, pw- 
hlicznem. W stąpienie  Wię-c ' do takiego s t ro n ­
n ictwa właściwie nie mo-żc być dozwolone, ho 
to pnciaga za sobą z. konieczności ciężkie za­
n iedbanie  obowiązków. P ow iadam : właściwie. 
Gdyby bowiem cdz.icś nie było wngóle żadne­
go s tronnic tw a,  k tó reb y  sic ujmowało zn s p r a ­
wami religljno-mornlneinL a istniały tylko ,'in- 
tyreligijne i pod względem, relicńinyra neufral 
ne partie, wówczas k a to l ik  mógłby. a naw et 
poniekąd musiałby wstąpić  do partji n e u tra l ­
nej. żeby choć dopomóc do znżcgmanm więk­
szego zda1’. ..Z tego  wynika, że katolik  może 
należeć ty lko  do ka to lickie j partii".

Zastosujmy-/, fc zasadę do s tosunków  pol­
skich!... W oleeby było katolikom poprzeć „neu­
tralną" pod w z fW en i w yznaniowym  partię BB. 
ty lko w tedy, gdyby w Polsce nie fcylo katoli­
ckich partyi. Ponieważ jednak są, wolno im 'pb. 
pierać tylko katolickie part:e.

- i, •.
W  następnym  numerze podamy uwagi o 

obowiązkach kato l ików  podczas glosowania.

Przygotowywanie konferencji 
rozbrojeniowej.

W dniu 6. NI. zebrali  sio —  jak  już wćzn- 
raj donosiliśmy —  przedstaw icie le  państw  za] 
m ująey  sic. p rzygotow aniem  m iędzynarodow ej 
konferencji rozbrojeniowej. Z państw  nic nnlo 
cych do Ligi N arodów  biorą w niej udział 
S tany  Zjednoczone i R osja  sow iecka. P rogram  
konferencji przewiduje  o s ta teczne  opracow anie  
p ro jek tu  konw encji  rozbrojeniowej. Będzie to 
jed n ak  bardzo  trudno.

Z p rz e b ie g u  dotychczasow ych  k uiferencyi 
(w roku  bież. i nb.) w yn ika ,  że się zarysow ały  
d w a  s tan o w isk a  i dwie formuły. F rancja  .stawia 
zasadę ; najpierw bezpieczeństw o, potem roz­
brojenie... N ato m ias t  R osja  sowiecka i Niemcy 
przy poparciu lYlocli i częściowo Auglji (Hen­
derson), w prost  przeciwnie, żądają-  najpierw 
rozbrojenie, potem bez.pieczeństwo.

Zachodzi więc zasadn icza  różnica w poglą­
dach; naprzód tę różnicę na leży  usunąć,, zanim 
się p rzys tąp i do om aw iania  szczegółów.

S tanow isko  Polski jes t  jasne. W dobie, kie 
dy  się w pew nych  k ra ja ch  jaw nie  i publiczni-- 
mówi o „zw roc ie"  Pom orza  Niemcom, Polska 
pod żadnym  pozorem nie może p rzy jąć  ro sy j­
sko-niem ieckiej zasady .  Musi naprzód  uzyskać

. n*.
-  ■  .........................

Sytuacja wyborcza.



Nr 29b. ,GŁOS NARODU'1 z Sm?. 8-go listopada 193Q. btr. s.

gw arancję sw ojego bezpieczeŁiiw a, zanim sie 
zacznie rozbrajać.
* W alka na konferenc ji  genewskiej będzie 
ćym la z e m  ciężióa. Z p ra sy  niem ieckiej w y n ik a  
że N iem cy 'pod  ./p ływ em  hit le ryzm u) zechcą  
teraz n ap ro w ad z ić  do redu kc j i  zbrojeń, a o y  tem  
ła tw ie j  im  b y ło  p rzeprow adzić  sw oje  p lan y  

rewizji  t r a k ta t ó w  pokojow ych .

J t g  z i e m i a c h  .

Nominacje na wyższych uczelniach.
P an P re z y d e n t  zam ianow ał:  Prof. z wy oz. t 

ołogji dogm atyczne j fundameudalnej w  Uniwer 
syte^ie St. B a to rego  w  W in i e  K ł, Dr. Bolesłu  
wa W lianow dnego —  prof. zwycz. p raw a  koś 
daLnego n a  W yuz .  P ra w a  i  N auk  Społecznych 
teg oż  U n iw ersy te tu ;  Paof, naćtew, w  Un. Bato 
rego w  W i n i e  th-onisrawa W róblew skiego —  
■prat. zw ycz. p raw a  i  (postępowania k a rn eg o  n a  
WydiZ. P ra w a  i N a u k  Społ. tegoż U niw ersyte tu  
D o cen ia  i  zas tępcę  profesora  w Un, Poznańskim 
Dr. Józefa Dziacha —  prof. nadzw. filologj' 
klas na W y d z  H um anis t.  tegoż Unj werlytetu 
D o cen ia  Un. P o znańsk iego  Dr. Alfonsa Krause, 
g o  —  prof. nadzw . chernji m e c rg  na W ydz 
Matem. PTzyrod tegoż U niw ersy te tu ;  Zastępcę, 
profei ara w  Uniw. B a lo rego  w Wilnie Inż. W a  
cław a Ł astow skiegt —  profesorem nadzw. u 
p ra w y  roli i roślin  n a  S tudjum  Roln. przy 
W yd... M atem -P rzy rod .  tegoż Uniwersytetu 
Docenia, w  Uniw. J a g .  w  K rakow ie  Dr. Kazi 

m ierzą  Pelczara —  prof. nadzw. patologji ogól 
nej n a  W ydzia le  L ek arsk im  Uniw. B atorego  
w Wilnie.

S tra sz n i zbrodnia obłąkanego.
Pod w sią  Piątkow o ad  W łocław ek znalezio 

U o w  zaroś lach  leśnych wiszące n a  sośnie zwło­
ki k o m ety .  P o lic ja  rozpozna ła  że są  to zwłoki 
zaginionej przed kilkoma dniami 20-lefciiej S te­
fan  ji Szcziurkówny, m ieszkanki w si P ią tkow o. 
Sekc ja  le k a r sk a  w yk aza ła ,  że Szczursów na zo­
stała  uduszona, a następnie dla upozorowania 
sam ouójctwa —  powierzona.

w  to k u  ś ledz tw a  za spraw cą mordu, uja- 
Tranomo, że ohydnej te j  zbrodni dopuścił się 
mieoikamieo przedmieścia W łoc ław ka  r ‘ejaki 
F eluts Bobik, notow any już w policji um ysłow o  
chory i zboczeniec, k tó rego  (kilkakrotnie usiło­
w an o  zam knąć  w  zakładze dla um ysłow o cbo 
uych. Za u k ryw ającym  się zbrodniarzem w dro­
żono poszukiwania .

Groźny wylew Warty.
J a t  donoszą  z Bydgoszczy, rzeka  W arta 

w ystąp iła  pod MięcLychowem z brzegów
01brzym;e przes trzen ie  łą k  i części okolicznych 
lasów s ą  za lane  R ównież  ca ły  szereg  dróg 
s to i pod wodą, ta k  iż komuniKacja  z Miedzy 
chowem ze s t ro n y  po łudniowej jes t  p rzerw ana .

Nie znaleziono prochów gen. Sowińskiego
N a h is to rycznym  cm entarzu  W olskim pod 

W a rs z a w ą  dok on ano  ekshum acji  zwłok gen  
Mura wie w a  (tnenależy go iden ty fikow ać  
z  osławionym M urawjewem  - wieszatielem 
% p ierwszych l a t  po pow stan iu  l8t>3 roku). 
P ow odem  ekshum acji  zwłok były  p og ło ­
ski,  iż n a  miejscu, gdzie p ochow any  by ł gen  
Sow iński, pochow ano n as tępn ie  w ro k u  1842 
g e n e ra ła  A leksandra Zacharew icza  Mura wiew a 
i  że pod  pomnikiem w ksz ta łc ie  sa rk o fag u  k ry ­
ją się dwie t rum ny . K uinis ja  stwierdziła, że 
grobow iec zawiera ty lk o  zw łoki gen. M arawie- 
w s.

7awieszane pisma opozycji.
W s k u te k  sy s tem a ty cz n e g o  za m yk a n ia  w o- 

etatnich czasach  ró^pych  d ru k a r ń  z pow odu 
„b rak ó w  techn icznych"  szereg  prow incjonal­
nych pism opozycji m usia ł  ulec zawieszeniu. 
T ak p rzes ta ły  w ychodzić  „G aze ta  W ągrowiec- 
ka“, „Gazeta P leszow ska" oraz „G azeta P ol­
aka'* w Kościanie.

Hel ma już woaę da picia.
P la g a  m ieszkańców  półw yspu Hel był do­

tychczas brak w ody do picia, k tó rą  sprowadza­
n o  w  bu te lk a ch  aż  z Piucka. W a d a  t a  opóźniała  
także  rozbudow ę Helu.

O sta tn io  przy  s tac ji  kole jowei J u r a t a  w j  
w iercono  s tudnię  a r tezy jsk ą  P o  przebiciu k i l - '  
fcu .pokładów geolog icznych  na tra f ion o  n a  c-zy- 
sią  j a k  feryastaJ, w odę. Źródło je s t  t a k  obfite, 
t e  zasilić może ca łą  okolicę.

Nowe muzeum w Łodzi.
W  Łodzi otw aito  w  tych  dniach Muzeum 

Miejuhie Przyrodniczo-Pedagogiczne im. Sta
atzicu. W  M uzeum s ą  c iekawe eksponaty, zoolo­
g iczne: szkie le t niedźwiedzi? jaskin iowego,
czaszka tu r a  dyluw jainego , kły m am u ta ;  ichtjo- 
togja  m o rsk a  je s t  róiwmież b o g a to  rep rezen to ­
w an a ,  rówtn.icż dz ia ł  m inera logji i  k ry  stalom 
graf ji .  P n .y  Muzeum istnieje pracow nia  d la  b a ­
d a ń  biologicznych i .praktycznej zoatoinji , po­
n a d to  czytelnia przyrodnicza,

Madame Hanau przed sądem.
„G azette du Franc" a naiw ność lu d k a . —  K u lisy . —  Krach, —  Głodówka. —  Ucieczka

ze s z p i t a la . . .  do w ięzienia. —  S to  za sto.

D n u  30 ub. m. rozpoczął się p rzed t r y b u  
r a ł u n  kannym  w  P a ry żu  olbrzymi proces 
p rzew idziany  n a  3b posiedzeń. Nie u leg a  je d ­
n a k  już  dziś w ątpliwości,  że t ry b u n a ł  nie bę­
dzie w  stanie  u p o ra ć  się z olbrzymim maierja- 
łem  dow odow ym  i z ca łą  a rm ją  św iadków , 
z k tó ry c h  d w a  ty r iące  o trzym ało  już  wezwanie  
na ro z p r a w ę . '

Geneza  spraw y je s t  nas tęp u jąca :  P rzed  k i l ­
ku  l a ty  założył inżynier parysk i,  de  CourvMle, 
dz ienn ik  finansow y p. t„ „G aze tte  du  F ran c" ,  
k tó rego  za Janiom b y ła  w a lk a  z deprec jac ją  
f ranka .  Cel sz lachetny, sp aczony  został zupeł­
nie. g d y  „G azette du Franc" przeszło, w  ręce 
niejakiej pani Hanau, kobiety n iezw ykle spryt­
nej i św ietnie się orjentującej w  zaw iłych spra­
w ach finansow ych. 'N ab y w szy  „G aze tte"  m a ­
dam e H an a u  tw o rzy ć  zaczęła  w okó ł niej ro z ­
liczne s y n d y k ty  finansowe, z k tó ry c h  wicie 
pozostało n a  papierze. P o  k ra ju  rozbiegła  się 
cała sfora  nag am c zy  f i n a n s i s t a ,  którą walne 
zgrom adzenie  n k c jan a r ju szy  m ianow ało  gene ­
ra lną  „p rezy d en to w a "  w szystk ich  przedsię­
b iorstw  Gazety .

„G aze t te  d u  F ran c "  podaw ała  często f ik ­
cyjnej lub  n iepraw dziw e k u rs y  ak cy j  swych 
przedsiębiorstw, k tó re  naza ju trz ,  lub  w  k ilka  
dni później szły niespodziewanie w górę.

Ogrom 1 p racy  . p rze ras ta ł  siły  n a w e t  ta k  
ak ty w n e j  kohie ty , ja k  m adam e H anau ,  to też 
zebra ła  wioLół siebie sztab , w  skład  którego 
wchodził były m ąż p rezyden tow ej Lazar Bloch, 
re d a k to r  ,>Gazptte“ Audibert, d o radca  praw ny 
Paul Hersant i wreszcie  założyciel „G aze tte  
inż. de G ourvil!e.,

Z ak ro jo na  na  szeroką  sk a lę  dzia ła lność  
d aw a ła  słodkie owoc„. D o kas w p ływ aiy  nie  
setk i tysięcy , lecz m iljony, dziesiątki mi! jonów 
franków T a k a  działa lność nie  m ogła  ujść 
uw ag i innych  spryc ia rzy ,  k tó rzy  postanowili 
pożywić się przy  pełnym  żłobie pani H anau .  
Do tak ich  należał d y re k to r  m łodego i  dosko­
nale  p row adzonego  pism a p a rysk iego  „Ru- 
m eur" .  k tó r y  za  cenę milczenia  wymusii od 
pani H an au  ogłoszenia  na  75 ty s ięcy  franków.

Ogłoszenia d o s ta ł  również „Quotidie-n“.
W  ty m  „k w itn ąc y m "  s tan ie  nag le  w ładze 

w g lą d n ę ły  w g ospo da ik ę  i z m iejsca  rozpo­
częty serję aresz tow ań. Znalazła  sie pod k lu ­
czem n ie ty łk o  pani p rezyden tow a, i jej cały 
sz tab ,  ale i d y re k to r  „ R u m e u r 1 i  k ilka  drob 
n iejszyeh płotek . Przedsiębiorstwo oddano pod 
nadzór sądow y i zadecydow ano przymusową 
likwidację. Rozpoczęło się mozolne śledztwo, 
w  czasie k tó reg o  powoli w ypuszczono n a  w ol­
n ą  s topę  za k au c ją  w szy s tk ich  oskarżonych , 
z w y ją tk iem  m adam e H anau .  W ów czas pre­
zyden tow a rozpoczęła g łodów kę i d op row a­
dziła do tego. że musiano  ją  umieścić w  szpi­
ta lu .  P ró b y  sztucznego odżyw ian ia  nie u d a ły  
się, a  tym czasem  pew nego wieczoru pani H a ­
n au  zbiegła ze szpitala nie oez pomocy strze­
gących ją inspektorów policji i udata s i ę . . .  
z powrotem ao więzienia, ośw iadczając, że nie  
zaprzestanie głodów ki, dopóki n ie zostanie  
zwolniona.

Dla un iknięcia  wszelk ich  pozorów w y m u ­
szenia, try b u n a ł  p rzyrzek ł zwolnić panią  Ha 
naju za kaucją  m iljona  Irank ów , o u e  zaprze­
s ta n ie  w p ie rw  g łodów ki.  W ćw c zas  obrońca  
je j zaapelowali do wierzycieli  i  o dziwo! —  ci. 
Którzy już stracili w przeasięDiorstwach pani 
Hanau 51 miijonów, złożyli jeszcze w ciągu  
dwóch tygodni dalszy miljon. P an i  pnezyden- 
tow a  od zy sk a ła  wolność, a  przyszed łszy  do 
siebie po długiej g łodów ce, ob jecha ia  całą 
F ranc ję  i zapew nia ła  w szystk ich  sw ych  w ie ­
rzycieli , że zwróci im powierzane sobie kapi­
ta ły  sto  za sto!

W  ja k i  sposób  to  uczyni, to je j  fa jetanica. 
Stwierdzić  jednak  należy, że o dz y sk a ła  niemal 
w  zupełności zaufanie sw ych w ierzyć eli i za­
częła ponownie w ydaw ać pismo finansow e p. t. 
„Korce", k tó re g o  k a ż d y  n um er je s t  poprostu 
rozch w y ty w an y .

,C ó ż  dziwnego tedy ,  ze ro z p ra w a  budzi po­
wszechne zain teresowanie, a  w y ro k  oczek iw a­
n y  hędzae przez w szystk ich  z naprężeniem.

L. R

Żydowscy podpalacze własnej fabryki.
Po trzydniow ej rozpraw ie  przed sądem  w  Ł o  

dzi zap ad ł  w y rok  przeciw ży d o w sk im  fa b iy k a n  
tom , k tó rzj pod palili w ła sn ą  fa b ry k ę , by uzy-

k ać  premję asek u racy jn ą .  T rzej  główni p rze­
s tęp cy :  Rubin, Szajnfarber i Cukier dosta li  do 
cztery  la t?  więzienia, żonę R ub ina  skazan o  na  
3 la ta ,  zaś żydow skiego  b a n d y tę  i złodzieja, 
C haim a Spek to ra ,  k tó r y  ^ w  dziwny sposób" 
znalazł się podczas  poża ru  w pobliżu fabryki,  
u k a ra n o  cz te role tm em  więzieniem. ,

70-LECIE ISTNIENIA HARCERSTW A  
W POLSCF.

Zlot na południowo-wschodnich Kresach 
1931 ro k u  p rz y p a d a  2 0 -lec ie  istn ien ia  m chu  

h arcersk ieg o  w Polsce. Lw ów , k tó r y  je s t  koleb 
ką  h a rce r s tw a  u nas,  uczci tę  rocznicę zlotem 
C horągw i żeńskiej i męskipj. W zlocie wezmą 
tak że  u dz ia ł  rep rezen tac je  innych  środowisk  

całej Fołski,
Złoi. m a  n a  celu prócz uczczenia  20 lecia, 

p ropagan dę  ha rc e r s tw a  i ekspanzję czynników  
poidKicb na południowo-wschodnie kresy. T ere ­
nem zlo tu  b ędą  okolice Stan isław ow a - 
W orocbty, względni0 Zagłębia naftow ego.

KŁY MAMUTA W MUZEUM 
W MASŁOWICACH.

Z M ysłowic donoszą, że w  dniu 4 b. m. zło 
żono w  tam te jszem  muzeum miejskipm dwa 
k ły  m am uta, z k tó ry c h  jeden, długości około  
70 cm., z ako nse rw o w an y  je s t  bardzo  dobrze, 
d ru g i  o połowę mniejszy, m ocno zniszczony. 
Okazy te wy p iuka la  z ziemi w ezbrana  przed 
k i lk u  dn iam i w o d a  w okolicach Malej Dąbrów- 
ki.
STACJA METEOROLOGICZNA W ŁUCKU.

S ta jan iem  L. O. P. P- p o w sta ła  w  Łucku  
stacja m eteorologiczna 1-go rzędu, k tó r a  p oda­
w ać  będzie  codzi m nie  w ynik i sw ych  obser.wacyj 

m apk i  ciśnień. O bserw ator  s tac ji  p. T acza lsk i 
p rzy s tęp u je  do opracowania, w y k re su  opadów 
atiuoof e ry  cznych rocznych dla. całego  powiatu  
S tac ja  b a rd zo  chętn ie  przy jm uje  w y c in  aki po 
uprzedniem telefonicznem porozumipniui (Łnc.k—  
lotnisko).

S I a Ł Y  WZRCST MIESZKAŃCÓW GDYNI.
Liczba  mieszkańców G dyni w edług  d a n y c h  

urzędowy on s ta ty s ty czn y ch  w ynosiła  w  dniu  1 
lis+opaóa b. t. 44.207 wobec 40.700 w dniu  1 
października.

AMATOR PAŃSTW OW EGO SR EBR A.
W  P aństw ow ej w ytw ó rn i  a p a ra tó w  te leg ra ­

ficznych i telefonicznych sk radz iono  w o s ta t­
n ich  czasach znaczną  ilość topionego  srebra  
z 10 proc. a iiażem zło ta ,  w artośc i około 20 ty ­
sięcy  zł. S p raw cą  k radz ieży  okaza ł  się m ech a­
nik fab ryczn y  M. Biwaild,, k tó r y  ze skrad: lonego 
sreb ra  w yrab ia ł  rą czk i  d o  lasek . N iesum ienne­
go  meoban >i a osadzono za, kratkami,.

£  c a l e ^ c  ś w i a t a .

100 trupów w kopalni Sunday Greek.
D otychczas  z giębi kopa ln i  „S u n d ay  Creek 

koło A shens w s tan ie  Ohic w ydobyto 100 tru­
pów i szesnastu  ciężko rannych gom ik ow  Los 
50 osób, zna jdu jących  się jeszcze w  głębi k o ­
palni, j e s t  n ieznany  do tychczas ,  is tnieje jednak  
uzasadn ione  przypuszczenie , że żaden  z nich 
j u t  nie żyje.

K a ta s t ro fa  zdarzy ła  się w  chwili, g d y  do 
szybów zjeżdża ła  n o w a  p a r t ja  górn ików , a 
w raz z nimi przedstaw iciele  za rządu  k opa iu i 
„S u n d a y  C reek" ,  którzy m ieli skontrolow ać  
system  wind w  poszczególnych szybach. P ra w ­
dopodobnie  p rzyczy ną  k a ta s t ro f y  by ło  obsunię­
cie się olbrzymich mas w ęgla, co spow odow ało  
w rbuch pyłu w ęglow ego i pożar gazów  w głębi 
kopalni.

D o oko ła  kopa ln i  g rom ad ką  się tys iące  lu 
dzi Są to  rodziny górn ików , znajdu jących  się 
jeszcze pod pow ierzchnią  ziemi. R ozgrjw ają  
sie sceny rozpaczy, podobne do tych, jakie mia 
ły  miejsce w  Alsdorfie. Polic ja  si lnym k o rd o ­
nem odgrodzi ła  teren kopalni ,  b y  pow strzym ać  
n apó r  tłumów.

Prezenty koronacyjne dla cesarza Etjopji.
Z okazji uroc: y6tości korona* y jn y ch  jakie  

odbyiy  się w s to licy  A l isy n j i ,  „król k r ó l ó w  
otrzyma] niezliczoną ilość darów  od zap rzy ja ­
źnionych mocarstw  europejskich. Ce m n i s z e  
podarunki złożono w  jednej z  sad pałacu  k r ó ­
lewskiego. F ra n c ja  o fiarow ała samolot, oraz 
cenny  d jadem  w ysad zany  ■ bry lan tam i.  Rząd 
włoski zaś k le jn o ty  i strzelby. N ajw iększą r a ­
dość sp raw ił  starożytny manuskrypt etiopski 
z przed 2 tysięcy lat, zdobyty  przez g enera ła  
N ap ie r  podczas b i tw y  w t. 1868. K ró l  ang ie l­
sk i zwrócił obecnie łup  w ojenny, ze s f ra rą  k t ó ­
rego  A bisyńczycy  nie mogli się n ig d y  pogodzić.

D elegat papieski ks. A bba  P e tro j  w ręczył 
cesarzowi E tjop ji  od Ojca św ię teg o  stó ł mo­
zaikow y z widokiem Rzymu, oraz aw a obrazy  
w łosk ie z  X V . wieku, przedstawiające Trójcę 
św. i Matkę Boską. Razem  z darami p>?eł w rę ­
czył list, w  k tórym  Ojciec Św ię ty  daje  wyraz 
radości z pow odu życzliw ego s tosunku  cesarza 
d o  p o d d an y ch  kato lickich  i k o ńczy  serdeoznrm 
życzeniami dla m o narchy  i jego rodziny.

Błogosławieństwo Ojca św. dla ofiar 
trzęsienia ziemi.

Ojciec Św ięty  przesłał a d m !" ;s t r a to ro r  i apo 
s to lskiemu m ias ta  A nko ny  z p rzy leg łosaam i 
oraz jĘjisknncwi SenIgalji błogosławieństwo pa­
pieskie dla poszkodow anych  w sk u tek  trzęsie­
n ia  ziemi, dołączając  jednocześnie znaczną su-, 
mę n a  rzecz na jbardzie j d o tk n ię tych  n ieszczę­
ściem.

JEDYNIE
w najszczęśliwszej kolekturze

B R A C I S A F fE R
Kraków, Rynek Gł. G
może&z się łatwo  

wzbogacić.
S Z A N S E  W Y G R A N IA  

w  obecnej Loter|i 
S Ą  K O L O S A L N E !

G Ł O W N A  W Y G R A N A

23 PREMJE!
Puuddtu wygrane po: zŁ

400.000, 300.000, 200.00C.
100.000, 75.000, 50.000 itd,

Co drugi los musi wygrać 1
Ceny losów n i e z m i e n i o n e!

CwiartKa połówka cały lo*
5 . io.. z ł .  20. z ł .  40.

Oainieniel-neiRlątyjDź 18 i 2Dk m.
Zambw bez zwłoki los Loterji 
Państwowe] zapomoc? poniź- 

i szej kurty zamówień! "

W ten- micjion wyciąć i pr.=8lać nam w liacia

f i a r t a  z a m ó w i e ń .

DO DUACI SAFIER
w Krakowie, Rynek Gł. L. G. e

N m i e j s z e m  z a m a w i a m
 lusów 6-wiartek po zł 10 ‘ —

_ _ _  loacw lołówek pc  zł. 20'-“

  I r s ó r  całych po zł. 40*—

Należytość z ł o t y c h _________ iUszcz?
po otrzymaniu losow blankietem n- 
dawczym P K. O Nr. ł00.117 przez 
i rm ę  załączonym

mię i nazwisko: ______

Adres: ......  -

Powódź w Niemczech przyo ra.
J a k  don oszą  z  W rocławia , d la  ura.iowanij 

z a gro źny ch  tam  ochronnych rzoki Odry ? iKana- 
łu n a d  Odrą. sk on ce n tro w an o  wiele, wojska I 
policji. Cały ru lk  k o n n icy  z Ziiilichau. pracujo 
dniem i iiiocą nad  utw ierdzeniem tam  n ad  Odrą. 
Mimo wielk ich  zabiegów, k tó re  t rw a ją  już 4  d o  
by, w oda  wezbrała t a k  gw ałtow nie , że ' we 
czw artek  nad  ranem w ylała por.aa brzeg tam, 
zalew ając zupełnie cala okolicę pomiędzy miej 
scow ościam i R adewitz i Schm óllen. Pow ódź o. 
bejmuje już k ilka k d om etrów  w zdłuż  i wszerz.

Podziękowanie orzedstawicieli rosyjskie] 
Cerkwi prawosł.

(KAP) P a ry s k a  „La Croix“ donosi, że przed 
stawic ie ie  rosy jsk ie j  Cerkwi p raw osław nej 

złożyli n iedaw no  serdeczne podziękowanie mię 
dzynaro do w em u  kongresow i p rasy  katolickiej 
w Brukseli.  Bazyli W in a g rad o w  w imieniu Cer­
kwi praw osław nej w ys to sow ał  do o rgan iza to ­
rów kongre.-r l ist ,  w k tó ry m  w.szczególniejszy 
sposób w y raża  podziękę za m owę ks. Y/alsclńa  
o prześladowaniu religji w Rosji List w n a jg o ­
rętszych s łow ach  przypom ina m o d l i tw ę . , którą  
na in tencję  R osji ułożył Pap ież  a k tó r a  w se r­
cach w szystk ich  chrześcijan rosyjskich  w zb u­
dziła najżyw szy oddźwięk.



Sfr. i „GLOS NARODU11 z dnia. 8-go lis .'opada 1930. Nr. 2$ j ,

ć i i e r t B k m c a  i  t e i n o .  ■

Jakim autorom płdcą Sowiety honoraria?
je d n o  z francusk ich  pism podaje  < iekawc 

szczegóły o t. żw taryfie  indywidualnej pr/.y 
w ypłacaniu  llcraora.rjów autorom zagranicznym, 
p rzek ła d a n y m  n a  ‘język  roK^jeki. O kreśla  się 
tam  w artośc iow ość  u tw orów  w zależm-A-i rtj 
p rzeko nań  poli tycznych. Do sz 'zę ś l iw y d i  p isa ­
rzy. o trzym ują"! cli n a jw y ś jac  Imnorarin. naft* 
źą  rep rezen tanc i- lew icy  li terackiej ,  t. zn. wprttet 
komuniści , j a k :  F rancuz  H. Barbusse. Nenii-m 
E. Toller i G. Kaiser ,  A m erykanie  T. Dieiscr, 
J .  Dos Pas9os i U. Sinclair.

Protestowane waksie p. Sr. lasienskiepo
C iekaw ą his to ry jkę  p r z r l a c r a j ą  pi-mn wtó'- 

pzawskie. Dfo g łośny  poetn-fu turystn , Bruno 
Jasieński, od l.iiku, la t  zdek la row an y  kan im i  
sta. przebyw ający ’w Mo>kwjf o.p:i<7,c7.ajjyi 
"Warszawę przed trzem a i fiól la ty  sprawił so­
bie u k ra w c a  TL. la  wora (swój do sw ego cią­
gnie!) (lwa g a rn i tu ry  i jesionkę. Część z i p l a r l  
g o tów k ą ,  n a  rcfztę. wynosząca- 500 zł. w c d i i  
k raw co w i wcksic. Oczywiście  w eksle  poszły do 
protestu. P o  trzech i pól la taęh  czekałna. p. 
B id a w e r  posłał w ezw anie  do czerw onego  poeiy  
do Moskwy, abylzcobci&ł u regu low ać  .swój d łu g  
w  iPokce. C iekaw em  będzie, czy J a . i e ń s k i  odda, 
Polsce te 500 zł z p ien iędzy  zarobionych na 
an ty pań s tw o w ej ag itac ji  kom unis tyczne j,  u p ra ­
w ianej w  swej m oskiew skie j  gazecie.

— r"
KOM PO ZYTORZY  —  UW  M iA !

K o m ite t  „ E d w ard  G arro t McCoiiin Memo­
ria ł11-. p rzy  Musical F o u n d  Socie ty  w Filadelj i  
ogłasza k o n k u rs  n a  k om pozycje  na k w a r te t  
sm y czk o w y  z o rk ies trą .  T erm in  n adsy łan ia  
prac  n a  k o n k u rs  u p ły w a  31 g rudn ia  1931 N a ­
g roda  w ynosi 100O dolarów. K ażd y  ko m p o z y ­
tor może n ades łać  k i lk a  u tw orów . Z konk u rsu  
są, w yłączone  u tw o ry ,  „ k tó re  b y ły  publicznie 
w y k o n y w a n e .  A dres  K o m ite tu  K o nk ursow ego :  
C hesnut S t ree t  Ph iladelf ia ,  Penns ,  S t. Zjecln.

POWIEŚĆ CONRADA NA EKRANIE.

W  stud io  P a ra m o u n tu  w  Jom v il le  k ończy  
6ię już nak ręcan ie  czw artego z kolei filmu w ję 
zynu polskim , filmu według powieści Józefa 
C o n rad a  p. t. „Z w ycięs tw o11. D jalog i do tego  
filmu iHsała Zofja Z agórska ,  role zaś główne 
kreuj.ą: B. Sam borsk i,  M. Malicka, A. "Brodzisz, 
reż. R. O rdyński.

DRUGI FILM „PARAMOUNTU" MÓWIONY 
CAŁKOWICIE PO POd SKU,

k tó re g o  ty tu ł  brzmi „GŁOS yERCA", został 
już u k o ń czon y  w  s tud io  P a ra m o u n tu  w  Jtjjn- 
▼ftle i w k ró tce  ukaże się n a  naszy ch  ekranach . 
Główne rolo gr. . ją ,  J .  R o m anów na, A. Ż abczyń­
ski, Z. G rabow ska ,  T .  Olsza, W Biegańsk i i W. 
Gawlikowski.

Le ms Sinclair^— laureat Nobla
B yły dziennikarz. —  obecnie św ietny pisarz.

■Jak już donosiliśmy, n ag ro dę  l i te rack ą  No­
bla za rok bieżący o trzym ał g łośny  pisarz ««(*• 
ryKański. Lewis Sinclair Nfe aialoży go  mie­
szać  z równic zimnem nazwiskiem jr.go "ro 1>_ 
ka. Uptona Sinclaira, -pisarza sk ra jn ie  socjali­
s tycznego . au to ra  „N af ty 1’.

Sinclair .Lewis ma l a t  45. Urodził się yv m a ­
lmu m iasteczku. J e g o  brat, ojciec, s t ry j  i d z ia ­
dek  byli lekarzami. Riąd dzieła Sinclaira Są 
często osnute  na tło problemów psychologicz­
nych h -kursy. ~ P  jrjerę p isarską  roz.poc/.ąl od 
dziennikars tw a. Przez 1(1 la t  był „1 ita jącym 
r e p o r te r e m 1 pism a m e n  kańskich; w tym cza­
sie zaostrzę 1 się zmysł obserw acyjny  przyszłe­
go świetnego pisarza. Następnie  w ydawał m o ­
dne w \n n r y o e  m a g a z jn y 11 czyli przeglądy 
porjod ycznc., Dużo podróżował. Zna całą p ra­
wic A m erykę i Europę. Przechodził rozm aite  
e sk a t.ady ■* życiu. Byl studentem  uniwerayte- 
t-u w Yale: byl portjorem; pod pokładom okrę­
tu przemycił się do P an am y; przez półtora vo 
ku nrisszkal sam otnie  w chatce  nad brzegiem 
Pacyfiku.

Pierwszą ksiąiżkę w ydal w r. 1011. mając 
PO lat. Test to  shidju.ni autobiograf iczne t>. t.

„N asz p. Wrenn". Na,pisał 1 ilkanaście powie­
ści.; z k tórych  bezwzględnie najs ławniejszą jest 
„Babbitt", w adam i w r. 1922. Słynne było nie- 
przyjęciu nagro dy  przez Sinciairu, udzielonej 
mu za tę ostatnią, powieść przez fundusz PouR- 
cera  w r. 1026 Sinclair na-pi.-ał 10 powieści.

Sinclair jes t głębokim obserw atorem  życia 
w-pólezo&nej Ameryki. J e d e n  lyliko Dreiser 
z jego rodaków  tak  śmiało i tak prosto  zdzie­
ra maskę i obnaża rzeczywistość amerykańsKą. 
W alczy on w ks iążkach  If.C śmiesziiostkami. 
przesadami i przyw aram i przeciętności.

Nagrodę Nobla przyznano  mu za osta tn ią  
7, jego  powieści pt. „Martin Arro\vsmhhlV ev k til 
rej opisuje tak dobrze mu znane św iat le k a r ­
ki. Po raz pierw szy w dziedzinie literatury od ­

znaczyła Europa Amerykanina. W innych je­
dnak  dziedzinach zdobyła Ameryka- aż 9 n a ­
gród Nobla ("4 nagrody  pokoju. 2 lizyki. 1 clic- 
mji i 1 medyffyny).

Należy rlodać. że Lewis Sinclair, dow ie­
dziawszy się o odznaczeniu go na jw yższą  n a ­
g ro d ą  ‘l i te racką  E uropy .  przeznaczył przyzna­
ną mu sumę dla nieznanego pisarza am erykań­
skiego, aby umożliwić mu rozwój talentu.

wanie tegc rozporządzenia do muzyków arale 
zatrudnionych w lokalach publicznych jest błę­
dem.

P o w y ższy  defkret dotyczy bowiem wędro  
nych m uzykantów, krążących po Ikra j u, zbiera­
jący  eh dobrow olne  d a tk i  za p rodukc je  m u zy ­
c z n o ‘i m a  n a  celu przectcwszysGuem zapobie­
żenie włóczęgostwu, gdyż  g ran iczy  ono często 
z żebrac tw em . Poza  tern ima on n a  ce-lu zap o ­
bieżenie w ałęsaniu  się cudzoziemców, n ie  m a ­
jących ąfalcgo źródła u trzym ania ,  ja k o  u-cią 
żliwyeh.

M uzykanci w ięc zatrudnieni 9taie me potrze­
bują żadnych specjalnych zezwoleń na w yk o­
nyw anie swego zawodu.

N atom ias t  właściciele rc s tau raey j ,  %awia.rni 
i t. p. powinni uzyskać  w myśl obowiązującye.li 
przepisów zezw olenia na odbywanie produkcyj 
m uzycznych w sw ych przedsiębiorstwach, po t
tein jednak  m ogą  angażow ać  persona.! muzy 
czny. całkowicie podług sw ego  uznania .

w Kinie dźwiękowem WA*OA 1 9 ul. św. Gertiudy 5

l o s u j c i e  
a l is ic ;  N r . 19.

K R O L  J A Z Z U
PAUL WHITEMAN

Władca muzyki współczesnej 
N A J W S P A N IA L S Z A  R E W E L A C J A  X X . W IE K U .

W otoczeniu swej R0 osobowej orkiestry, plejady gw  azd.rewjowyeh, oraz 250 solistów

Początek seansów codziennie o e.odz. 5. 7 i t«d wieczór, w uiodziele i święta o gotz. :s pocol.

J i i u & y t e a

70-leiiifi Paderewskiego.
Z okazji 70-lecia urodzin Paderew skiógc 

umieściliśmy, pierwsi w prasie polskiej, a i t y h u  
prof. Z. Jach im cck ieg o ,  om aw ia jący  tw órczość  
i życio znakom itego  a r ty s ty  i p łom iennego 

pa tr jo ty .
Oficjalne źródła poda ją  jak o  da tę  urodzenia  

P aderew sk ieg o  dzień 6 listopada; ponieważ je­
d n ak  urodzit się w K ury łów ce ,  n a  Podo lu  w b. 
K ongresów ce pod zaborem rosyjskim,. gdzie 
u rzędow ym  kalendarzom  byt kalendarz, juljań- 
ski, 's tarego s ty lu ,  k tó ry  przed rokiem 190C róż 
nil sio od ka ion darza  rzym sko-ka to lick iego  o 
12 dni,  d la teg o  często  s p o ty k a  sio w iadomość, 
iż P ad e rew sk i  urodził się dnia  18 l is topada .

Diichow-a' S tolica Polski w  p ierwszym rzę­
dzie uczcić pow inna jubileusz g en ja lnego  rodu 
ka. P ad e rew sk i  jes t  honorow ym  obyw ate lem  
K rak o w a ,  hono row y m  profesorem Uniw J a ­
gieł. i fundatorem  pom nika  g runw aldzkiego .

Muzyk —  to nie gratek węorowny.
W olno mu grać bez specialnych zezwoleń.

N iektóro  w ładze  w w ojew ództw ach  połu­
dniowych w ym ag a ły  od m uzy kan tów  z a tru d ­
nionych  w re s tau rac jach ,  kaw iarn iach  i cuk ier­
niach. posiadania  specjalnych zezw oleń, a to 
na  podstaw ie  s tarego d ek re tu  w ydanego  jesz ­
cze przez władzo austr iack ie  G styczn ia  1836 r.

Oboc-nio min. .spraw wewn. rozesłało d o  w o­
jew odów  w  K rakowie, I.wowi Stanisławowie 
i T arnopolu  okólnik z wyjaśnieniem, iż stoso-

fpont.
244 km. w godzin j na motocyklu.
Na forze w yścigow ym  w Cork (Irlandja) 

d o sk on a ły  m otocyklis ta  angielski Joe W right 
pobił św iatow y rekord szybkości m otocyklo­
wej, us tan aw ia jąc  m enoiow aną dotychczas 
przeciętną 241,2 klin. na godzinę, przyezom  
w chwili na jw iększej szybkości miat on 244 
kim. na godzinę; rekord  więc popraw iony  zo­
s ta ł  bardzo  znacznie.

Zwyciesłwo górnośląskich p eśi- «.r*j 
w Bytomiu.

D oroczny mecz reprez-ontaCwj pięściarskich 
Śląsków: polskiego i niemieckiego, rozegrany
onegdaj w Bytomiu p rz j i i ió d  piękne zwycię­
stw o polskim pięściarzom w ogolnym  stosun  
ku punktów 9:7, mimo żc wystąpili  w  os ła ­
bionym składzie  z dwoma rezerwowymi zaw o­
du ikami.

Stadjon sportowy w tidyni.
M agistrat m -Gdyni wTybra ł  na rep.ezenta- 

cyjny stadjon snortow y t, zw. Polanki R ed ło w ­
skie, położono na północnym sk ra ju  lasu R e ­
d łow skiego, u* południc od K am ienne j Góry. 
Miejscowość, bardzo  pięknie położona, n ad a je  
się na bndow-ę basenu, przystan i,  trybun ze 
w spaniałym  widokiem na morze Z budow anie  
tu  wielkiego s iad jo nu  s tanow ić  będzie k o losa l­
ną a tra k c ję  naw et dla cudzoziemców i p rzyczc  
ni się (lo ro/.woju miasta .

NARCIARZE TRENUJĄ „NA SUCHO"
N arc ia rze  zakop iańscy  rozpoczęli już p W w  

S7.c treningi w górach  czyli t. zw. . suche" , po ­
lega jące  g łównie na w ycieczkach. Ldział zna­
nych zawodników' jes t bardzo Znaczny.

POGOŃ e CRACOYIA.
Nic przebrzmiały j e l c z e  echa zm agań  Cra- 

eovii z Polonica, a już w niedzielę, dnia  9 bm. 
o godz. 11.30 przed poi. będzie spo r to w y  K r a ­
ków świadkiem fśydacliofnnj walki bialoczerwo- 
nych  z Pogonią hvowskn o t r y m a t  w piłkar- 
s tw ic  polskiem. Obie d rużyny  rozegrają te  za­
w ody w pełnych składach.

Nowe nnowieści morskie
Jerzegc Batidrowikieyo.

(Jerzy B androw sk i:  „ S o s c n k a  7, w y d m " .
Doznań 1930. K sięga rn ia  św. Wojciechu).

T y le  się m ów i i pisze o u p a d k u  l i te ra tu ry  
polifki-ej w  dolne obecnej. D użo je s t  w tern 
przesady  P raw d o , że wiolkicti p isarzy  tej niia- 
■y, co Żeromski czy R eym on t ,  W ys] .iański czy 

K a-p row iez  ule znajdu icm y w śród  m1o.l>zcj 
generacji.  7, drugiej jed n ak  s tron y  możemy 
s twierdzić , żc ogólny poziom li te ra tu ry  i ku l­
tu r y  l i te rack ie j  podniósł się znacznie. P ozw ija  
się bujnio l i te r a tu ra  J o  u ży tk u  codziennego, 
jfzczególnić be l le t ry s ty k a ,  p rzyznać  trzeba , ż«e 
w wielu w y p a d k a c h  rob iona dobrze ( jako rze ­
miosło), u t rz y n r  ijąca k o n tak t  z u k rm lu e m i za­
gadnien iam i bieżącegio żyeia, i o o r a z  to  jjaer- 
.-zyni zasięgu tem a tyczn ym , /alolal-i ona już 
za jąć  nieznane do tąd  t e r m y  i p rzys tąp ić  do 
ich l i te rack ie j  eksp loatac j i .  W  związku z twn 
pow sta ły  u  mas różno nowe tv p y  powieści, 
jak  np. powieść m orska  czy lo tnicza. P isarze 
polscy przestali kurczowm trzym ać  się=« zii mi, 
wypłynęli n a  m orze  i wzbili się w  powietrze.

N a  obydw óch  ty ch  terenai h pra uje za b i­
zony b e l le trys ta .  znakom ity  n a r ra to r ,  pisarz 
m ający  za sobą z górą  20 tom ów  na jrozm ab- 
w ych  rodza jów  powieści i opow iem ',  najroz- 
nKtiteze a k tu a ln e  problemy' poruszają  eychL 
a mimo tego pr/m,z'ogół rz i  le ln ików  m ało  zn a ­
ny — J o  r,z y  B a n d r  o w ,s k i.* R odzony brar, 
Kadena, w  pracy  twuirczej jego przeciwień­
stwo. cienit,m b ra te r-k ich  lau rów  zasłonięty, 
imiipj czy tany ,  a .wl każdym  razie  mniej ch’wa- 
lony —  z w ie lką  k rz y w d ą  dla jego p raw dzi­
w ego ta le n tu  pisarskiego. D o k ład n o  poznanie 
-przyrody nadm orsk ie j  i m oisk ie j ,  długie mie­

siącu w spółżycia  z ryback icm  plemion i om K a ­
szubów, spoufaienic się z codzieniiym bytem 
i t r u d e m ’’ tych ' polskich R ro tońezyków , z ich 
zwyczajam i i obyczajami, z ich wierz-cniami, 
podątua nil, mową i wogóle z ca łą  ich uniysło- 
wośćiią; wczucie się w  znakom ity , odrębny 
św ia t psychiki r y l w k i c j ,  a  wreszcie n a  p o d ­
łożu rzetelnego poznania  wyrosło s7.czcro um i­
łowani w szystk iego, co -.wiał.tem od mOrz.l" 
zalatuje, —  d osta rczy ło  Je rzem u P.androw-.skie- 
mu o b f i t e g o  m ateriału  do lirzuyeh powinś-ci 
i opowieści morskich.

rrpido.-kouak-j w tym ga tu nk u  d y d a k ty c z n o '  
p ropagandow ej powiesi ’ „d la  młodzieży11 p. t. 
„ N a  p o l s k i e j  f a l . ' 1, obok onisu c iek a ­
wych przygód młodego .fanka. Morskiego,
w  czasie calcroczTicg-e pobytu  wśród rybaków  
helskich /.uprawiającego sio do przyszłego za ­
w odu m.ii ynarza . pow ieści przynoszącej is tna
cm yldiipeuję rybacl .o -m orską , z nieprzebraiieiii 
bogactw em  w za jm ujący  sposób podanych
wiadomości; po pierwszej polskiej powieści 
rybaekiej ..z nadn-jorskiej E o l s k i1 p. t. ,.7. o 
1 ,0  j k  a 11 (o k tó re j  zeszb-go roku pisaliśmy oh- 
szerniu na lanuudi „(Plomi N a ro d u 11"') —  dał nam 
obecnie J e r z y  B androw ski nową ks iążkę  „m o r­
s k ą 11 p. t. „ S o s e n k a  7, w y d m 11 (Poznań 
i,OSO. Nakia-d K sięgarn i św. lYojciecha),^ za­
wierającą, jedeiihśoie nierównej diugo-ści i nic 
s tu ły  n ierównej w artośc i  opow iadań, te m a ty c z ­
nie zawsze 7, morzem i z życćun m ieszkańców  
■wybrzeża związanych. S k łada jące  się n a  ten 
zbiór opowieści, oparto  są o tło realistyęznc, 
lecz treść ich jes t  przeważnie fan tas ty czna .  Rą 
to po najw iększej części baśnie, nowoczesno 
baśnie morskie, nieraz o b o ryg ina lnych  po­
mysłach, jak  np. onowieść o „kam ieniu  podróż­
n iku 11, w  k tó re j  c iekawi n a s  nie ty le  samo 
ożywienie, an im izacja  m ar tw eg o  g łazu , ile p ró­
ba  wczucia się w- „duszę11 w ędrow nego  kam ie ­

nia, co o d e rw any  podczas s to rm u od skal is tego  
brzegu szwedzkiej w-yse.pki zanie -iony  został 
podwodnemu prądam i aż ku polskiemu w y brze ­
żu, oraz okazanie  nam  od w ew n ą t rz  życia g łę ­
bin i d na  m orsk iego ,  og lądanego  „o czym a11 
owego ob łąkanego  tę s k n o tą  ruchu i dali g lazn. 
.Przy tern g łębokie  spoufalenio się a u to ra  7. ż y ­
wiołem morskim w yraziło  się tu ta j  w oddaniu 
sw ois tego  ję z y k a  m orza : śpiewu fal. . m ow y
ryb ,  szeptu  w o d oro s tów  itp. Pełen północnej 
surowości św ia t  andersenow sk ie j  fa n ta s ty k i  
p rzypom ina  p o e ty ck a  baśń („Sfrąd  D o ro tk i11) 
o w ia trach  nadm orsk ich , dobroćzyńcacii,  w zglę­
dn ie  p rzyczynie  t ro sk i  ry b ak ó w . (Móv ią o tern 
przys łow ia ryback ie :  ,,Ost —  ry b ac k i  t r o s t11. 
„Z y d a  —  ry b a c k a  biila11, „N ord a  poprawi a lbo  
pozbaw i11). Rmo opowieści, ja k  np. o „kocie  
m orsk im 11 łub  „Ziemścic Źelinfów11 (Seehnnde —  
foki) p rzy no szą  elem ent pogody  i hum oru  o cie­
kaw em folk lorys tycziicm zabarwieniu.

Na .ogół trzeba  przyznać , że, p ró ba  s tw o ­
r z e n i a  nowoczesnych baśni morskich  powiodła  
się autorowi „Zolojki", e lu n la ż  n ie k tó re  opo­
w iad an ia  rażą  —  szczególnia s ta rszego  czy te l­
n ik a  — 1 kliyt luźnein powiązaniem żywiołu fan- 
tasty eznego 7. rea l is tycznym , ara  z p rze ładow a­
niem d y d a tk fy cz n em , w-zglednie zan ad to  r-luie 
uwy-datuiajneą się tendencją, m o :v i iv . - ' . r ską .  
'kłem akc ji  we w szystk ich  ty ch  opow iadaniach  
jes t  życic n a  polskiem w ybrzeżu. D ok ładna  
jeg o  znajom ość zaznacza  się w  b og ac tw ie  7. ob- 
s e rw ic j i  zaczerpn ię tych  szczegółów k ra jo b ra ­
zowych, czyto  do tyczących  codziennego życia 
w m ale j  chacie ryb ack ie j ,  czy też  życia 
n a  morzu i w- morzu, rozm aitych  zajęć miej­
scowej ludności,  p racy  w  w ędzarn i ryb, zw ycza ­
jów, obyczajów, wierzeń, gad ek  itp. Żaiuaostn 
się ona  również w jeżyku  silnie zabarw ionym 
lokaincm słownic tw em  gw arow em .

N a  tern rea l is tyeznem  tle osnuwa J .  Ban- 
d row sk i —  jak  już  zaznaczyliśm y —  przew aż­

nie fan tas ty czne  opow iadan i.^  ze względu nr 
swe tendenc je  m ora lno-w cchow aw czc ,  n a d a ją ­
ce się szczególnie na lek tu rę  d la  młodzieży. 
L e k tu ra  t a  przyniesie  m łodym  ezytoJnikom 
podwójną, korzyść. N ajpierw  ogólną, m oralna , 
bęwicm au to r  przy pom ocy ty ch  opow iadań  
pragnie  w szczepiać w ludzkie  se rca  dobroć
i miłość, a  zło łe c z \ó  przebaczeniem. S tąd  zaw - 
S7.c szlachetne  tendenc je  opow iadań , s tąd  n a ­
g roda, jaka*spoty ,ka  iego b oha te rów  za dobro 
uczy nk i  („ rocz t.a11), a  k a ra  za złu („O m ałym  
E m e ry k u 1). D ru g a  korzyśy, więcej specja lna , 
to  ta ,  że opow iadan ia  morskie  J e r z e g o  Ban- 
d row sk iego  nap raw dę  spoufalają , czy te ln ika  
z p rzedm iotem ieb treści,  żc go zbliżają ku  
morzu i ry b ak o m  nad  n ie in ' i  z n iego  żyjącym , 
a p rzedew szystk iem , żc zaszczepiają  w  jego 
sercu to umiłowanie żywiołu morskiego, k tóre  
tchnio z. każdej k a r ty  te j książki i niieswka, 
w sercach w szystk ich  wy stępa,lącycli tu  b oha­
terów. C zar tego umiłowania, w yraz ił  a u to r  
pic.kiiio. w postaci „m orsk ie j  dz iew czyny 11 
Agnos (7. „P ow ias tk i  o złotych k o rk ac h 11), bę­
dącej sym bolem  miłości moTza, k tó ra  się budzi 
w  przy by łvin z „ k r a ju 11 szkolnym (n au czy ­
cielu):

—  „K iedy  przcćbi(xlzą.c ko ło  mnio —  w y ­
znaje szkólny zak o ch an y  w córco m orsk iego  
króla —  trąc i ła ś  nu ie teini morskiemi ś lep k a­
mi, 7,budziłaś we mnie miłość m orza  i tęskno tę  
za n iem “ ... Z  te j miłości poczęła  się u szko l­
nego chęć bliższego poznania  morza, poAtranift 
. J e j  rzeczywi.stuśei m orsk ie j ,  w  które j  jc.st 
znacznio więcej fan taz ji  i poezji, niż w  najcu  
daw niejszych  w ierszach p o e tó w 11.

Daj Boże, aby  opowieści m orsk ie  Je rzeg o  
Bandrowskiiego p rzyczyniły  się choć w  częśb' 
do rozbudzenia  w  sercach m łodych czyte ln ików  
tej miłości m orza polskiego, a co za rem ttlz'< 
i p ragn ien ia  jego  bliższego poznania .

kątałufld Berge!
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Ń t. 293 ,GŁC3 NTAROPU" z  dnia 8-go Iistcpadr 1930. Bk. S

t o  s łu c h a ł
w p  3 f £ r a t k o m i c - .

Fraków, dn ia  8-go  l is topada  1930.
!? ,o Ib o t  a  8: ów. G o tfryda .
N i e d z i e l a  9: śm. Teodora .
KT i e d  z i e l a  9: W sch ód  słońca o godz. 7.02.

zachód  o  16.25.

S T O P IE Ń  M AGISTRA F A R M A C JI uzyskali 
na Uniw. J a g .  w  .dn. 24 paźdz ie rn ik a  br. pp.. 
B aran ieck i K ., B o b rzecka  Z., Bulińska  W., 
B yczkow a ki E.,  D ziew ińska  F ., H a n a k  J .  Kcs- 
s le rów na  G., K o chańsk i  II., K o lasów na  K ,  
K rzyżanow ski Z., K rzyżew sk i A., K u hn enó w n a  
,h, M an tcrys  M., Motarski C., N o s tad tó w n a  
P ankiew icz  T., P rz e łączn ik  M., P m  ięeka  E., 
E isenów na F., S k ą p s k a  J . ,  S trokosz  W., W a g -  
schal lów na I., W ierzb ick i S., ^Yodecka L, Za- 
ręb ian ka  A., Z ia rków na  G.

NA W CZO RAJSZY M  T A R G U  płacono n a ­
stępujące  ceny: nabiał:  m leko  n iczbicranc li tr  
35 d o  40 gr, .ser k row i 1 k g  80 g r  do 1 zl, 
masło zw yczajno  4.40 do 4.50 zł. ja ja  s z tu k a  
22 do  23 gr .  Drób; k u ra  4 do 7 zł. Kaczka 
ży w a  3 do 5 zł. goń ży w a  7 do 8 zł, b i ta  4.50 
do  5.20 zt, indyk  8 do 12 zł, za jąc  w skórze, 
5 do  6 zł. JaTzyoy. zicmiaki 100 k g  5 do 6 
zł, cebula  1 k g  25 do  30 gr, k a p u s ta  k o p a  
2.50 do  4 zł, w łoszczyzna  1 k g  30 do 35 gr. 
B y  by: Karp ż yw y  1 k g  3.50 zł, szczupak  5.50 
do 6 zt, sandacz  7 do 8 zł, bity 4  do 5 zł, 
leszczo 6.50 do 7 zł, św inki 5.50 do 6 zł, 
w iś lane  średnie 2.10 do 2.60 zł, drobne 1.80 
do 2 zł.

ZNOWU FATA LN Y  W Y PA DEK  PRZY BU­
DOW IE NOWEGO MOSTU. P rzy  budowie no­
w ego m os tu  n a  Wiśle zdarzy ł  się w czoraj  zno­
w u t r ag iczny  w y p ad ek .  Gdy 33-letni J a n  Zalę- 
ski, ślusarz ,  by t za ję ty  przy spa jan iu  przęseł 
sp ad ł  n a  niego łańcu c h  dźw igniow y i zadał mu 
4 r a n y  n a  głowie. W ezw any  lekarz  P ogotow ia  
ra tunK ow ego o pa trzy ł  ciężko ran neg o  ślusarza, 
poczem przewiózł go do szpita la  św. Łazarza .

ZAWÓD MIŁOSNY POWODEM ZAMACHU 
SAMOBÓJCZEGO. Pogotow ie  ra tunkowe ' wy- 
jeżdżało do Zofji Góry (1. 23) robotnicy , k tó ra  
w  celu samobójczą m w ypiła  na  Ul. W arszaw ­
skiej pew ną ilość jodyny. P e s p c r a tk ę  przewie­
ziono do szpitala św. Ł azarza. P ow odem  za­
machu samobójczego, za,wód miłosny.

W ŁAMANIE rbw ffcr Adolf, urzednij.  fir­
m y  spedycy jne j przy ul. św. G ertrudy  28 zglofl 
sił w polieji. źe- dnia 0 bni. okclo  godz. O-tej 
dos ta ł  się n ieznany spraw ca do m agazynu  tej 
firmy, s k a l  sk tn d l  zwój materj i  czarnej, 1 sz tu ­
k ę  gobelinu, paczkę tas iem ek nicianycli itd. 
łącznej w artośc i  ponad  10.00 /T. —  W  noży
z 6 n a  7 bni. doko nan o  w łam ania  do  biur P o ­
wszechnej A sekurac j i  przy ul. P o dw alę  3. gdzie 
spraw cy, rozpruli kasę  o gn io trw ałą  i skradli 
t  niej 30 z? Pochodzenia  w  toku.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIK * TY. 
ZFBRANIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW 

JĘZYKA POLSKIEGO, połączono z odczytem drn 
Tadeusza . Milewskiego r>. t. ..Li.ehickośó R u ©  
w świetle nazw geograficznych". odbędzie- sm 
w niedzielą 9 b. m. o god: 11-tej w sali 'pemina-
rjutr PsldTiifitS-fznOgp. ul. Gołębia 20.

NAJSTARSZEJ FILJA CjI MASOŃSKIEJ 
W  POLSCE będzit: mówił Pr. K. Al. Alorawsl.i 
w  sobotę 8 b. m o godz. 6 wieczór, na. posiedzeniu 
krakowskiego Tow." Ilistoncznego, ul. św. Anny 
T 12.

r POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI.
Posiedzenie \Y ydzialu lekarskiego Akackunji oćlotj- 
dzifc ais 10 h. m, o godz.. 0-tcj wieczór. Purv,arlel.t 
okienny obejmuje prace doc. dr. A. Gssfwwiaaa 
z K iakpwa i dr. P. Skubiszewskiego z Poznani*.

IX POSIFDZENIF KRAKOWSKIEGO tO W J 
MIŁOŚNIKÓW łiJSTORJł MEDYCYNY odbędzie' 
się w  niedzielptP b. ni. o godz. 11-tej -ano w Col- 
Jeguini Ncwum w sali Nr. 40 na I p. Na m-rządku 
dziennym: sprawozdanie z YITI Kongresu lńsiol-jj 
medycyny, który  sic odbył w Rzymie — wygłoszą 
7>rnf. dr Szumowski. dr Ostacbowski i dr F> likieJ
WJCZ

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K I E G O
Sobota; Święty płomień11 (premiera — no­

wości.
Niedziela po południu: ..Przeprowadzka'1 (ceny 

zniżono).
Niedziela wieczór: „Święty płomień".

R E P E R T U A R  T E A T R U  „ B A G A T E L A "
Sobota: „Cudze chwalicie — swego ui znacie"

(2 przedstawienia: o godz. 7.15 i 9.301.
Niedziela; „Cudze cbwalieió — swego ui i zna­

cie" (3 przedstawienia: o godz. 4.30. 7. 15 i 9*10)5
R EPER T U  \ i ;  KINOTEATRÓW.

WANDA: „Król Jazzu" (Paul' Wbitemaff); film 
dżwieknwy.

S Z T U K A :  „ C za r  M e k s y k a ń s k i "
APOLLO- „Cdv miłość, się zbudzi;.' ..
CORSO: ‘„Kurier Carski".
NOWDfiCT- /.Jiinkiuęte.
WARSZAWA: Targowisko zmysłów" (John

Gilbert. .Tonu Crawford).
UCIECHA: „Rozkosze niebezpieczeństwa"

(w gt. roli btar&ld 1 łoyd): film dźwiękowy.
 ' i  — ----

„ŚWIĘTY PŁOMIEŃ" MAUGHAMA. Tealr_ m. 
fn'i. .T. S łow ack im ' występuje dzisiaj z nn mjerą 
sensacyjnej sztuki Wiliama Smnerset Maugha.aia 
„Święty płomień" G.Tlie Sacred Flamo"). która

l czwartkowego posiedztnia Rady m. Krakowa.
Z 'porządku dziennego  przedwczorajsze,go 

posiedzenia R a d y  m. K rakow a uchwaliła R ad a  
przemianowanie Alcji K rólew skie j na Aleję 29 
l is topada , p rzy ję ła  do wiadomości sp raw ozd a­
nie radcy  Croesa z działalności Spółki miesz­
kaniowej, uchwaliła  sprzedaż  ,,arcol miejskich 
w  dziełu. XV. pod  budow ę u n iw ersy te tu  robo­
tn iczego itd.

Dyskusję n a d  sk and a l iczną  sp ra w ą  ek ra n o ­
wej ag itac ji  .przedwyborczej B. B. n a  g m a ­
chu Sukicinmic uchyliło Zjednoczenie m iesz­
czańskie. Poza n iebyw ałym  incyden tem  połi- 
cyjnej kontro li  n a d  R a d ą  m ie jską ,  o czem 
wczoraj donosiliśmy, w prowadź.: la  „go rącą  
krew,1’ na sali.

utarczka słowna między r. Haeokerem  
a w icep .ez, W ielgusem,

przy dyskusji  nad sp raw ą  delegowania nowych 
członków do okięgownj Komisji wyborczej do  
Sejmu. F. Ilaeciker z oburzeniem i ubolewaniom 
stwierdził f a k t  kolegowania z p. Wielgusem na 
lawie szkolnej i z patosom w yraz ił  w iarę ,  że 
prawo zatr ium fuje  nad  bezprawiem i na k a ż ­
dym. k to  rękę  przyn lada ł do jego łam ania , 
zemści się to  w  swoim czasie. Plurższa d y sk u ­
sja rozwinęła się n ad  stprawą wielokrotnie  po- 
ruszaną  na  Radzie  przez radcę  H olcksę  odno­
śnie do przeznaczenia  N

gruntu pod budowę kościoła parafjalnego 
w Dębnikach.

R ada uchwaliła odstąpić  na własność i bez­
płatnie -parafę rzym sko-katolickiej dla  dzielni­
cy a . Z akrzów ek z K apelan  n a  i Dz. X I D ę­
bniki o łącznej powierzchni około  37 ar. pod 
budowę, s ta łeg o  kościoła para f ja lnego  oraz 
cześć (parceli gminnej przy ul. K onfcderack ie j  
i Pułaskiego. B udow a kościo ła  i b ud yn ku  pa- 
ra ł ja lneg o  m a być  rozpoczęta  najdalej do  31 
grudnia  1932 w edług  p lanów za tw ierdzonych

przez m ag is tra t .  R esz tę  punkiów  program u 
uchwalone en bloc.

Z szeregu in te rp e la c j j  wniesionych do 
Prez.ydjum przed porządkiem dziennym należy] 
podać szczgólniej ak tu a ln ą

interpelację ks. radcy Kasprzyka 
im. Klubu Ch, D. odnośnie do 

wzm ożonego ruchu na dworcu autobusowym.
„ W  związKti z powyższą spraw ą —  moty-

SMadajcie na furdusz wyburczy 
Katolickiego Bloku Ludowego!

j fui

BACZNOŚĆ JASŁO'- 

C zytelników  naszych w Jaśle zawiadam ia­
my., że iutro, w niedzielę będzie przemawiał na 
zebraniu K at Bloku Ludowego red N iesień .
kiew icz, Czas i m iejsce zesrania podane są

wujo in te rpe lan t —  w y la n ia  sie n iebezn ieczcń- ' • , , . ,  „i ,• • f- . . . , na zaproszeniach, które otrzym ać można w miejstw o z y a a  dla publiczności, a mianowicie: od
pewnego czasu większa część au to bu sów  h i e n  s c 0 'v>’m kom itecie w yborczym  l.s ty  nr. 19. 
je się z dworca na pi. Św. D ucha przez w ąską  
krzywiznę i zaułek  między kościołem św. K rzy .
-‘a, iparafją św. Krzyża na  ul. św. Krzyża. J a k  
wiadomo w  tern właśnie miejscu na krżjŃtiźirie 
i zaułku m ieszczą się szkoły powszechne, a mia 
nowicie szko ła  św. Kingi.  Król Wł. Jag ie łły  
jak  równ.cż św. Scholas tyki.  N a ul. św. K rzy ­
ża i w zau łku  ( tak  znanym i podziwianym 
z powodu sw ego u ro k u '  tłoczą się gromady 
dzieci, opuszczających szkolę  w godz inach  ran- 
nych, południowych, popołudniowych i wie- Niebieskiej B om u K ato lick iego ,  przy ul. S tra -  
czornych. gdyż  n auk a  odbyw a się z powodu szewskiego, r i-zcm awiać będą  pp.: prezes ^Śro- 
wiadomej c iasno ty  i b raku  sal również porą. dow .ska  K rak .  U  adys law  K o stu rek ,  K azi-  
popoludmiową. W ob ec  powyższego Kl ub Cli I). rnicrz J la ,k o  i H e n ry k  DcmbMgki. Zarząd

INAUGURACJA W „ODRODZENIU"

Stow. K ato l.  JĘodzieży A kadem . „Odrodze­
nie", środow isko  k rakow skie ,  u rządza  u ro cz y ­
s t ą  inaugurac ję  roku  akad em ick ieg o  1930/31 
w niedzielę,  dnia  9 hm w P rogram ie ;  O godz. 
10 rano: Msza sw. w kościele św. Anny. K a z a ­
nie wygłosi ks. dr. prof. Marjan Michalski, 
O godz. 11 rano :  U roczysta  A k ad em ja  w SaR

co zam ierza  u c z y -  v
O drodzenia" zaprasza  w szystk ich  S y m p a ty -zapy tu je  p re zy d e n ta  miasta  

nić, by n iebezpieczeństwo życia szczgólniej dla kt' w do u m i a ła  w uroczystościach,
dzieci szkolnych  u su nąć  i czy jee t  -skłonny w y . 
d ać  zakaz  przejeżdżania zaułkiem przy koście­
le św K rzy ża  i k ierow ania  tam -ruchu au to bu ­
sow ego".

Z pośród dalszych mteirpoiaeyj należy jesz 
cze wymienić in terpelac je  ks. radcy prepozyta  
Masnego do m aga jące  się bezp ła tnego  przydzia­
łu  .węgla rodzinom b ez ro b o tn y c h . ' dalj . rych le j  
przebudowy jezdni ul. śwr. A nny oraz zwalcza­
n ia  zaw odowego żebractwa.

 X —

( ł s z j i e c e n i e  m i a s t a .
Od s^ t reg u  dni jes teśm y św iadkam i wan- 

dalskit-.go szpecenia  m ias ta  przez w ysłanników  
B. B. Gdy dla innych w y s ta rcza ją  ko lum ny 
reklamoYce i tablice us taw ione na  okres w ybo­
rów. to sana to rzy .  me zważ.ając na w łasność  
prywatną czy publiczną, nie bacząc na przepi­
sy  pm zadkowe —  swmn p lakatam i i u lo tk a ­
mi zalepiają rynny, slupy tram wajowe, naw et 
surzynki pocztowe itd. To też na ize  miasto  
w yg ląd a  w pros t  o lm lnie .

Gdzież są organa miejskie i policji p a ń ­
stwowej.  k tóre  powinny pilnować przes trzega­
nia przepisów dotyczących  rozlepiania p lak a ­
tów? Czyżby obowią/.ujące praw a i roz p o rzą ­
dzenia nie oduosiiy się do „ Je d y n k i" ?  Og*y- 
wiście! Jeżeli '  w olno bezkarnie  nap adać  na 
wiece bezbronnych, spokojnych  obywateli ,  di -

PORANEK PIEŚNI POW STAŃCZEJ.

T o w arz y s tw o  Bursy  Przem yslowpj d la  osie­
roconych dz’iewC7-ąt (p rz .y  ul. L enartowicza 4) 
urządza ku uczczeniu KKWletniej rocznicy po­
w stan ia  l is topadow ego „P o ranek  Pieśni Po­
w stań cze j"  w d.niu 19 bm. w sah  T o w a r z y s tw a  
Rolniczego pi. Szczepański 8 11 p. o godz 
11 i pól przed poł. P rzem aw ia ją  prof. FeRński 
i prof. P iasecki; chór męski Sem. nauczycie '-  
sk iego  pod b a tu tą  prof. Koniora,  so lo  sopran  
p. Tyrow iczów na. solo b a ry ton  p. K osak ,  de­
k lam ac ja  p Bobrowski. Ze w zględu  n a  cel 
narodow y i d ohroczynny  go raca  prośba o ja i i  
najliczniejsze z rh ra m e  publiczności.

LECZENIE ZĘBÓW W  SZKOŁACH.

Minist. oświecenia zarządziło  w r. z., żeby
molować cudzą whisnoSć (jak os ta tn io  w War. 
szawie). d laczegożby nie możma n:szecv( 
i,, .szpecić je j  nn lepiankam i? Zapewne ta k  ro- w -^zk o lach  ś r e d n c h  i pow szechnych  były 
Miniują ci honorowi rycerze z, pod .znaku nr. 1 binety den ty s ty czne .

r KTO ZA TO ODPOWIADA?
■ Zauważyć można, że afisze . .jedynki1’ wiszą,

'na s lupach tram w ajow ych  i transform atom ,di.  
rRo będzie odpowiadał, jeśli młodociani a g i t a ­
to rzy , p racu jący  w nocy. d o tk ną  się drut<,w. 
p rzez  k tó re  przechodzi prąd o 'wysokiiAn na­
pięciu  i poniosą śm ierć9 O.

D z i ś  

w R A  D J  O
D ni*  8  X I.

^  Godz. 20  30

i H .  N e e m a n
(lutnia 24-strunna)

wieź, Hiśrowski, Kułakowski, Nowakowski, oraz 
p. Dziewońska, występująca po raz pierwsz.y na 
scenie krakowskiej, .święty płomień" grany bę­
dzie lakże jutro  i w poniedziałek. Ju t ro  w iredfie- 
lę po południu sukcesowa „Przeprowadzka" Roa- 
tv. urowskiego.

„WERBEL DOMOWY" znakomiią operetkę iv. 
Gregorowicza. odegra Koło -Teatralne Zwi.izku 
Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej, nk r-kar 
I>owa r„ 2. W niedzielę 9 u. m o godz. 49 tej. — 
Bilety w eonie 2. 1.50 i 1 zt„ do nabycia przy wej- 
śein. Orkioytra własna — bufet na miejscu. Dochód 
przśr/Aiaczcmy na dokońezfenic budowy do,mai.

JEDYNY KONCERT ROMANA. TOTENBER 
GA, liialentowanego skrzypka-wirtuoza, solrSiY 
wielkich koncertów gymfmijńznycłi, odbędzie się 
w liieckziele 9 li. ni w* Starym Teatrze, kllocly ar­
tysta dzięki swemu talentowi, wrodzonej muzykal­
ności i nadzwyczajnej tóclinioe. z.yskujc sr.pcc we 
wszystkicii ceidraeh linizycznycli pełno ir/i::rrdc.

KINO MUZEUM wYSwiefki w sobotę i w nie­
dziele: „W kraju srebrnych ll ów" — Rio Tin Tin 
T nowęin nieznanom dotąd oiiracowamu. Ponadto 
dodatek i komedja.

-------

Zebranie Kat. Bloku Ludowepo.
Dzisiaj, w soh-otę, o godz. 6.30 odbędzie 

się 7,ehranie Katol. Bloku Ludow ego w D ę­
bnikach w fabryce p. A dam skiego, przy ul. 
Pułaskiego. AYstęp za /.aproszeniami. Jutro, 
w niedzielę, o godz. 12 zebranie w Podgórzu. 
O godz. 2-giej zebranie na Zwierzyńcu w sali 
p. Łojka przy ul. Królowej Jadw igi. O godz. 
2.30 zebranie dozorców dom owych o 5-tej za­
branie służby domowej w Domu Związkowym  
(P otockiego 11). W stęp w szędzie za zaproszę-. 
Iliami.

W szystk ich  sym patyków , k tó rzy  podjęli się 
w ręczen ia  druków  w y b o rc z y c h . swym znajo­
mym. prosimy, b y  nie marnow ali  d ruków , nie 
wrzucali ich do mieszkań przy wódców „jedyn­
k i"  lub C entrolewu i t. p.

Chłopiekiego. Na tablicy  w idnieje  n a s tę p u ją ­
cy ry ty  napis:

W  tym  domu m ie-zkał i um arł  dnia. 30 
września 1854 r. Józe f  Chlopieki,  Gene ał 
W ojsk Polskich. Wódz, : D y k ta to r  w walce 
o niepodległość Polski w roku 1831". 
T o k s i  napisu ułożył d y re k to r  Archiwum 

daw nych  m. K rako w a  dr. Chmiel.

N a b o ż e ń s t w o  a d o r a c y j n e
dla uproszenia pom yślnych wyborów.

K ato lick ie  P o lk i u rządzają  w niedziele 9 
bm w kościele OO. Z m artw y chw stań ców  N a­
bożeństw o a d o ra cy jn e  od 8-me.j rano lo  6-tej i 
w ieczorem, dia uproszenia pom yślnych w y h o - ' 
rów dia K ościoła i Narodu Polsk iego. Liczny 
udział pa tr jo tó w  pożądany.

Bibliofile krakowscy w setną rocznicą 
powstania , '

T ow arzystw  o Miłośników Książki rozesłało 
w pięknej szacie graficznej program uroezy-

D entyśei szkolni ogran iczają  się zw ykle  do 
hitwierdz-ania b raków , nie p rzep ro w adza ją  z,a- 
biegow leczniczych i nie plom bują zębów. Nie 
w szyscy uczniowie m a ją  możność leczenia się 
u den ty s tów  p ry w atny ch ,  gdyż  związane to  
jes t  z kosztam i, na  co często rodzice i op ieku­
nowie ucznia nie m ogą  sobie pozwoiić.

Obecnie ministr. oświecenia w yjaśn ia ,  że 
den tyśc i  szkolni maja obowiązek n ie ty lko  s t a ­
w iania  djngnoz, Ucz również dokonyw an ia  p ry ­
m ityw nych  zabiegów, a również p lom bowania 
zębów cementem.

N a  prowincji dość często rodzice , przycg* 
nicią  sie w drodze  sk ład ek  do utrzyrNywutfiji 
gab ine tów  den tys tyczny  cli w szkołach.

NEKROLOGJA  
f  F E L iC JA  Z WAŚKOWSKICH MROZJ- 

CKA, dziecię Mu-T.fi, nauczycielka szkoły  j.r/.e- 
m r s l o w e j  zmarła w K rak ow ie  w wieku lat- 52. 
Zmarła była s ios tra  naszego  w spółpracow nika  
i znanego poety A ntoniego  Wnukowskiego. P o ­
grzeb o d b ę d z b rd ę  w sobotę, o gdz. 10 po m s z y  
św .  w kaplicy na cm entarzu rak ot. i e k im .

wRuólcześnio grana jest w setkach teatrów w Euro 
p ie . i .Ameryce. P m o z y n y  tego poy,-odzer,,fl szu- 
bnż należy w wyjątkowej zręczności i takcie, z ja­
kim „wietny pwarz przeprowadził pełen napięcia, 
niezwykły wypauek kryminalny. Ponad!", wyposa­
ża, Mangham swoja sztukę w nader świetn" zada­
nia dla aktorów. W teatr-e  krakowskim wykonają 
je pp.: Zaklicka, Żmijewska, Drohocka, Burnato-

Tabiica pnm:ą t^ w a  ku czci 
gen. C liłm ick ie gn .

W  związku z 100 rocznicą powstania  li­
s topadow ego. na fasadzie domu w Rynku  głó­
wnym pod 1. 38 win-urowan-o kosztem gminy 
ni. K ra k o w a  g ran i tow ą  tablicę ku  czci gen.

stc-śc-i l is topadowych, k tó ry  obejmuje m ię d z y 1 
innenii wj-elką w y s taw ę  druków , u lo tek  i rj  - 
cin z okresu  walk roku 1S30. Otwarcie W ysta ­
wy urządzonej w gmachu Muzeum przem ysło­
w ego nastąpi 30 b. tri.; przez ca ły  mios/ąc
będą w yg łaszane  publiczne odczyty , na k tó ­
rych omówiono zostaną  dzieje księgozbioru koilCiortó\v}.
V,7 lelki cg o Księcia K o ns tan teg o .  B ibljo teki Tu- D y r e k c ja  K o n c e r tó w  w y d a je  za leżn ie  od
law skie j ,  a kilka  projekcji uwzględni muzykę j ;l to<r0 rji m ie jsc ,  k u p o n y  a b o n a m e n to w e  po
■i poezje pow stania  l i s topadow ego  z odpowie- ^  ^  4Q' < 4 g  ^ vrn7 7 ? n r d o ro b ą )  d a j ą c

Dyrekcia Koncertów Pałac S p i s k )  
W ł .  D o l o ń s k i  R y n t k  (14 .  3 4 .

J .  C Y K L
M iatrzowskrcn K o n cer tó w  w  ab on am en cie

V i t t o r i n a  Rueci ,  p i a n i s t k a
M ik o ła j  OfTow. p i a n i s t a
J a n  D a h m e n ,  s k r z y p e k
i r anc i s zek  Osb o rn .  p i a n i s t a
L ip sk i  K w a r t e t  Sc h a c l i t e b e c k c
L i s  złó S7. entgyovgyi .  s k r z y p e k
A l e k s a n d e r  B r o i ł o ś s k i ,  p i an i s t a
A l f r e d  H o c h n ,  p i a n i s t a
L e o p o ld  M uenzer ,  p ia n i s ta  (cy k l  z. trzech

dn ia  i lu s trac ją  m uzyczna  i recytacją .  Z pttbjji- 
kacji w yd an y ch  naklad-cm T ow arzystw a  Mdo- 
SiTków K siążk i  u każe  się specjalny zeszyt 
„Silva R e ru m '’, oraz dzrnlo p. t. „T u łacz"  — 
pooma w ojskow e w dziesięciu śniew ich. O sta­
tni ten u tw ó r  to  spuścizna po pułkowniku 
Józofm Mierosz,ew?kim __ bojowniku o wol­
ność  w r. 18(50. Rękopis z n a j ln ie  =ię w -zbio- 
raeh X. X. Czartoryskich . K om ite t -ęrylomo- 
tiy z członków T ow arzy s tw a  Milom ikó" 
K siążki nie  szczędzi trudu, aby  uroczystuM* 
w setną roeznicę powstania wypadła jak na..- 
wspftnialoj’. Bliższe sz.czególy o w ystaw ie  i od ­
czytach podają  afisze.

n a b y w c o m  z n a c z n e  zn iżk i  c en  b i l e tó w .  Z a ­
m ó w ie n ia  a b o n a m e n tó w  p r z y j m u j e  ka-sa z a ­
m ó w ień  prz.y s k ła d z ie  f o r t e p i a n ó w  W ł.  Bo- 

Io ń sk ieg o ,  P a ła c  S p isk i .  R y n e k  GL 34.
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Pierwsze samoloty polskie na wystawie 
w Paryżu.

W  dniu 29 b. m. roz.pocy.yna się w P aryżu  
wielki m iędzy naro do w y  salon le tn iczy ,  o rgan i­
zow any  co  2 la ta :  w  roku  bieżącym pierwszy 
raz  rep rezen to w any  będzie w  salonie  paryskim 
polski przemysł lotniczy. Mianowicie P ań s tw o ­
we Z a k ład y  L otnicze w y sy ła ją  do P a ry ż a  dw a 
a p a ra ty  m yśliwskie : sam olo t P  Z. L  1 i  silni­
kiem „His.pano-Suiza 60G,:‘. oraz samolot. P . Z. 
L. 6 z silnikiem . .Jup i te r  550'". P o nad to  fabry­
ka. ..Va.rsovienne’‘ w y s taw i  w  s a ’onie paryskim  
opa ten tow ane  u b ran ia  d la  lo tn ików , zakupione 
już u nas przez w ładze lo tn icze angielskie.

WZROST WKŁADÓW  
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH W P. K. O.

W  M-CU PAŹDZIERNIKU R. B.
Miesiąc październik  przynosi dalszy  wzrost 

k ap ita łó w  o w z e d n o ś c io w y c h  i liczby oszczę­
dzających  w F. K. O.

W  ciągu miesiąca sp raw ozdaw czego  w y d a la  
P. K. 0 .  —  19.386 now ych  książeczek, co
przy  uw zględnieniu  książeczek z likwido­
w an y ch  (4.925) da je  p rzy ros t  bezw zględny 
14.461 ks iążeczek  oszczędnościowych. Ł ączna  
cy fra  czynnych  ks iążeczek  P. K. O. wynosiła 
w  dniu 31 paźdz ie rn ika  b. r. —  579.622.

W k ła d y  n a  ks iążeczki oszczędnościowe 
w zrosły  do k w o ty  232 milj. zł. P rzy ro s t  w k ła ­
dów  oszczędnościow ych zw ykłych  w c iągu 
m iesiąca październ ika  b ,r. w ynosił  1 miljon zł., 
zaś łącznie  z w k ład am i pochodzącem i z w alo­
ryzac j i  —  2 milj. zł.

W a lu ty  le k k a  m o c ire i.
Giełda Urakouska z 7 listopada.

Notowano: Bank Polski 162 zl; Toban 3.85 zł; 
oolarówka 53—53% zl: inwestycyjna 99 zl: 4 % %  
listy zast. Banku Kraj.  54 zł; 5% konwersvjnu 
46% zł.

Na rynku walut dolar 8.91—S.93 zł: czeki 8.90 
i trzy czwarte do 8.91 i trzy  czwarte zł.; tendencja 
lekko mocniejsza.

W akcjach tendencja niejednolita, słabiej noto­
wano Tnhan, mocniej Bank Polski. 7 papierów pro­
centowych dolarówka zniżkowo, inwestycyjna u- 
trzymana, konwersyjna słabiej.

Na pogiełdziu bardzo mały ruch.
OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.

Warszawa 7 listopada. Waluty. Dolary 8.92%. 
8.94%, 8.90%. Dewizy: Holandja 359.20. 360.10. 
358.30: Łonrlyn 43.34%. 43.45. 43.24: Nowy Jork  
8.91, 8.93. 8.89; Paryż 35.65, 35.14 . 34.%: Praga
26.45. 26.51. 2 6 .3 9 :  Nowy .Tork wypłaty reiegiaficz- 
nie 8.92. 8.94. .8.90: Szwajcaria 173.15, 173.58,
172.72; Wiedeń 125,65, 125,96. 125.34; Włochy 46.71,
46.83, 46.59; Betlin w obrotach prywatnych 212.67.

GIEŁDA A KCYJNA V/ W ARSZAW IE.
Pożyczki: 3%  hudowlana 50 -_  -1% premjowa 

inwestycyjna 100%. 100% — seryjna 102 — 
pożyczka dolarowa 54%. 54 — 5% konwersyjna 
48. 48% — 5% kolejowa- '45 — 10% kolejowa 
404 — 8% Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 91.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 7 listopada. Paryż 20.24. Londyn 

25.03%, Nowy Jork 5.15.25.. Belgia 71.86. Włochy 
26.97. Hiszpania 58.20. Holandja 207.45, Berlin
122.83, Wiedeń 72.56, Praga 15.28, Warszawa 37.75.

Na zbożowej n^ełdzie - bez znran.
Notowania giełdy zbożowej w Krakowie, u s ta ­

lone na wczorajszem (piąikowem) zebraniu giel- 
dowem, nie wykazują, żadnych zmian w prrówna- 
niu z cenami notowanerrd na zebraniu wtorkoworn.

amwgg! mnrsCTiTiiwaui■5S"™

Niedziela 9 listopada.
Kraków (312.8). G. 10.15 Transmisja z Wilna- 

11.58 Sygnał czasu; 12.10 Fcuanek syntcnicznc  
z * ilbannonu Warszawskiej; .3.15 Odczyt, rządo­
wy z Katowic: 14 lnż. St..v: ,.’J  potrzebie popra­
wy warunków w> chowu t ' r . d v  chlewnej..  14 ?C 
Muzyka: 14.30 Odczyt rolniczy; 14.50 Muzyka; 15 
Dr W. Płoski: „Kronika rolnicza"; 15.20 Muzyka 
w wykonaniu zespołu tarnbur-mandolinowego u- 
czennic Państw. Gimn. żeńskiego w Krakowie pod 
kier. p. J .  Ciechanowskiego; 15.40 Program dla 
dzieci; 16 „Skrzynkę pocztową" — omówi inż. 
Broniewski: 16.20 Płyty gra.yniofor.owe: 16 40 Od­
czyt p. t. „Kanał Sueski — droga na Wschód" — 
wygi. dr M. Siedlecki, prof. Un. Jag.: 16.55 Płyty 
gramofonowe; 17.15 Wiadomości przyjemne i poży­
teczne; 17.40 Koncert z Warszawy: 19 Rozmaito­
ści: 19.25 Feljeton; 19.40 Płyty gramofonowe; 20 
„Anegdoty myśliwskie" — ' dr K. Szczepańskiego; 
20.30 Koncert popularny z Warszawy; 22 Feljeton; 
22.15 Muzyka fortepianowa; 22.50 Komunikaty; 23 
Muzyka taneczna; 24 Hejnał z Wieży Marjackiej.

Lwów (385.1'. G 10.15 Transmisja z Wnna; 16 
Uroczysta Akadeinja Korpusu Katedów Nr. 1 ku 
uczczeniu Święta Niepodległości i Zwycięstwa; 
16.40 „Kanał Sueski — droga na Wschód": 16.55 
??? Trzy pytajniki: 17-30 Programowa Skrzynka 
Pocztowa. Kier. wydz. Progr. p, J , S, Petry; 19.40 
Lwowski koim.unikat sportowy. 20 Transmisja 
z Krakowa: „Anegdoty myśliwskie" — dra K. 
Szczepańskiego.

Warszawa (1111.7). G. 10.15 Transmisja z Wil­
na. Doroczna uroczystość kolejarzy: Msza z kaza^ 
nieim. ks. biskupa Wł. Bandurskiego, oraz repor­
taż z ruchu kolejowego; 12.15 Poranek symfonicz­
ny z Filharmonji; 13.15 Odczyt min. przemysłu i 
handlu inż. Kwiatkowskiego p. t. „Czego domaga 
się przyszłość Polski od dnia dzisiejszego"; 14 
„Preliminarz prac na okres zimowy": 1129 Muzj'- 
ka z Krakowa: 14.30 „Co zrobiono w zakresie sca­
lania likwidacji serwitutów .i meljoraeji", 14.50 
Muzyka z Krakowa: 15 „Co słychać, o czpm wie­
dzieć trzeba"; 15.20 Muzyka z Krakowa; 15.40 
Program dla dzieci: 16 Skrzynka pocztowa. 16.20 
Płyty gramofonowe. Utwory wioloncz. w wykona­
niu Gaspara Ca/ssado; 16.40 „Kanał Sueski —

W OKRĘGU KRAKOWSKIM.

Redukcje personalu w  przem yśle i handlu zw iększają ustawicznie kadry bezrobocia.

W e d łu g  d a n y c h  państw ow ego  urzędu po­
średnic tw a pra<y za  okres  od 25 października 
do 1 l is to pad a  włącznie, w y k a z u je  167.549 bez­
robotnych. W  s to sun ku  do poprzedniego  t y ­
godn ia  liczba bezrobo tnych  zw iększyła  się o 
2.797, a  to  *w okręyu  częstochow skim  o 768, 
w pow . w arszaw skim  o 429. łódzkim c 409 
i t. d.

B ardzo  znaraiennem zjawiskiem je s t  n iezw y­
kle s i lny  w osta tn ich  czasach w zros t  liczby bez 
robotnych  p racow ników  um ysłow ych .  D ługo­
trw a ły  okres l ikwidacji i redukc j i  w przem y­
śle i h and lu ,  oraz licz.ne b an k ru c tw a  przedsię­
biorstw handlow ych ,  zwiększają, k a d r y  bezro­
botnych. illa now o zaś nap ły w a jących  ze ezk/d 
k a n d y d a tó w  n iem a poprost-u miejsc z a ro b k o ­
w ych wobec tego. źe już  is tn ie jące  zmuszone 
są przeważnie -wój personal redu ko w ać .  T o  też 
szeregi now ego p ro le ta r ja tu  —  inteligencji bez­
robotnej rosną jako  jedno  z n a s tę p s tw  przew le­
k łe g o  i pog łęb ia jącego  się w ciąż  jesz-czo k r y z y ,  
su gospodarczego. Bezrobotni pracow nicy  u m y ­
słowi, w  b ra k u  możliwości zarobkow ych , odpo­

w iadających  ich kwalifikacjom, g a rn ą  się n a ­
w et  do pracy  fizycznej,  ale i te s ta ran ia  prze­
ważnie p ozosta ją  bez rezulta tu .  W  W arszawie, 
do zakładu czyszczenia  miasta zwróciło się os­
ta tn io  k ilku  b. nauczycieli i buchalterów , p ro ­
sząc o zaangażow anie  ich do  robót zimowych 
przy uprzą tan iu  śniegu. W  domu noclegow ym  
dla inteligencji,  u tr z y m y w an y m  p-zez Braci Al­
bertynów  w W arszaw ie , b rak ło  już miejsca dla  
licznie zg łaszających się in te ligen tów , k tó rzy  
nie m a ją  dachu  n ad  głową.

W  k rakow sk im  państw , urzędzie pośredni­
c tw a  p racy  zare jes trow ano z końcem wrześniu  
390 bezrobo tnych  pracow ników  um ysłow ych , 
zaś z końcem października, już 430 (n? 1.894 
ogółu zare jestrow anych  bezrobotnych). Liczba 
ta  z dniom każdym się powiększa w obec  ogrom 
nej liczby zgłoszeń, aczkolwiek, c.o należy za­
znaczyć —  obejmuje ty lko  pobierających zasił­
ki. Poza  tym i jest jeszcze, n ieob ję ta  re je s trac ją  
liczna rzpsza .pracowników umysłowych, tu ła ją ­
cych się beznadziejnie za pracą.

Pracow nicy
Z arządy  zw iązków  zaw odow ych  pozostaw i­

ły  p racow nikom  ko le jow ym  jako  członkom 
tych  zw iązków  zupełną  sw obodę  przy  g losow a­
n iu  do Sejmu i S enatu ,  zabroniły im jednak  
w ystępow ać w akcji w yborczej imieniem w ładz  
zw iązkow ych ze w zględu na  n iebezpieczeń­
stwo, jak ie  grozi związkom kolejarzy, gd yb y  
przez angażow anie, się w sp raw ach  po li tycz­
ny ch  przekroczy ły  kom petencjo  s ta tu tow e .

P raco w n icy  kolejowi ^oddali się tym ia u .ą -  
dzeniom sw oich w ładz zw iązkow ych zupełnie 
lojalnie, p rzechy la jąc  sw oje sym parjc  na rzecz 
rozm aitych stronnictw  politycznych. Oczywi-

i a wybory
ście, że pew na  część p racow ników  kolejowych, 
ko rzy s ta ją c  ze swoich praw  obyw ate lsk ich ,  
ośw iadczyła  się za B. B. Na terenie K ra k o w a  
przyłączyli się do B. B. kolejarze z obozu ag i­
tacy jn ego  p. F ran c iszk a  K ru k a .  W brew  po d a ­
nym  poprzednio informacjom, p. K ruk . jak  nas 
informują, p rzys tąp i ł  do BB. bez nac isku  z ze­
w nątrz ,  a n iew ątpliw ie  i związek ko le jarsk i do 
k tó reg o  p. K ru k  należy, odnosi się do akc ji  
wyborczej  p K ru k a  n ile ona nie ko liduje  ze 
s ta tu tem  zarządu, obojętnie. W ielka ilość pra­
cow ników  kolejow ych ośw iadcza się w  K rako­
w ie za Blokiem K atolicko-L udow rni
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F I S H A R M O N I E
K R A JO W E :

Szki© i*kl 
W yb rn ń sk ł

.mą IA G R A -N lC EN Ei — F o rster
K o ty k ie w ie z  
M a sie!

W i e l k i  w y b ó r  p i a n i n  i  f o r t e p i a n ó w
K R A JO W E : ZAGRANICZNE:

Braci l F Ibiger  
B e ttin g  
K ern itopf 
S om m erte ld

Wialkl wybór w instrumentach używanych!

B e eh ste in
B lu tb n er
B o sen d o rfer
Ehrbar
F o rste r
G aveau

H ofm ann
Qnandt.
R onisch
S ch w eig tta fer
S ch o lze

Dogodne raty

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.
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Jak to z tym spadkiem ś. p. Corazzy?
In terpelac ja ,  wniesiona na onegdajszem  'p o ­

siedzeniu R ad y  m. K ra k o w a  w sp raw ie  zapisu 
śp. Corazzy na rzecz Muzeum Narodowego, 
oświetli ła  te  is totnie  n iezw ykle  losy . '  jak ie  
przechodzi fundacja  wielkodusznego obyw ate ­
la n a  p iękny  cel przeznaczona. Zarząd miasta  
wobec tych  szczegółów, jakie przedosta ły  się 
do  wiadomości ogółu, w ystępu je  w znamien- 
nem świetle, ok acu jąc  przez szereg  la t  t a k  ra ­
żący b rak  za in te resow an ia  o bądźeobądź po­
w ażn ą  kwotę, j a k a  d la  Muzeum N arodow ego  
z tes tam entu  tego  przypada.

Śp. Coreaza us tanow ił  te s tam en tem  z  dnie 
15 października  1914 Muzeum N aro do w e  
w  K rako w ie  swoim dziedzicem i przeznaczy! 
d łań  ipołowę ceny z realności w  Tarnow ie  
sprzedanej dopiero w styczniu 1927 r. za ok rą ­
głą sumę 350.000 zt. Po łow a z tego więc dla

droga na Wschód" — wygi. prof. dr Miohał Siedlec 
ki (transmisja z Krakowa); 16.55 Piosenki w w y­
konaniu St. Nowickiej; 17.15 „Wiadomości przy­
jemne i pożyteczne": 17.40 Koncert Reprezentacyj­
ny Orkiestry Pol. Państw.; 19.25 Feljeton p. t. 
„Bałagulszczyzna"; 19.40 Debussy: 4 preludja
w wykonaniu M. Ci&mpi, 20 Słuchowisko z Kra­
kowa, 20.30 Koncert popularny; 21.10 Kwadrans 
literacki 21.25 Dalszy ciąg koncc-tu: 22 Feljeton 
p. t. „Grandezza i pompa"; 22 15 H. Melcer- Trans­
krypcje fortepianowe pieśni Moniuszki; 23 Muzyka 
taneczna z Bristolu, orkiestra Roszkowskiego i 
Wilkosza. ; !: riif

Katowice (408.7). G. 14 Ks. dr B. Rosiński: „Hi- 
storja i wykład pozdrowienia anielskiego"; 16 
Skrzynka pocztowa. Korespondencję bieżącą omó­
wi p. St. Steczkowski; 19 „Bery i bojki śląskie" — 
Karlik z Kocyndra (prof. St. Ligoń); 22.15 Trans­
krypcje fortepianowe Melcera pieśni Moniuszki 
(transmisja z Warszawy).

Muzeum wynosi. .. 175.000 zł. Na rzecz Muzeum 
przypada  dalej ‘/» czynszu z realności w  T a r ­
nowie pobranego  w  r. 1925 w . kwocie 12.642 
zł., a więc 3.189.50 zł., oraz 1/« czynszu za rok 
1926 pobranego w kw ocie 14.406 zł. czyli —  
3.601.50 zł. P on ad to  d la  Muzeum winien p rz y ­
paść cały dochód ze sprzedaży  dzieł sztuki, 
urządzenia  4 -pokojowego m ieszkania  i k o sz to ­
wności. 1 :

Spadek  powyższy przypadł Muzeum N aro ­
dowemu i winien b yć  oddanym  bezzwłocznie 
po uskuteczn ien iu  sprzedaży  t a k  n ieruchom o­
ści jak  i ruchomości.

Niema bowiem w teistamencie mowy o ża­
dnych zastrzeżeniach ani w aru nk ach ,  w szcze­
gólności niema postanowienia spadkodaw cy, 
źe spadek ten przeznacza specjalnie na budowę 
pawilonu w now o mającym się budować gm a­
chu Muzeum, lecz ogólnie j e s t  mowa o pozo­
s taw ien iu  sp a d k u  dla Muzeum. W ykonaw ca te­
stam entu winien był przeto już w r. 1927 spa­
dek ten oddać   a M agistrat winien był tego
dopilnować! Fundusze  spadkow e mY byłyby  
wówczas znalazły się na lokacie  w b anku ,  
k tó ry  dziś prze-prowadza postępow anie  u g o ­
dowe. ■ '

; W y k o n a w ca  te s ta m en tu  ani sp adk u  nie 
oddał,  an i  rachunków  nie złożył gminie, sko ­
ro  dopiero  '.pismem z dnia 17 w rześn ia  b. r., 
wniesionem do sądu k rak o w sk ieg o  pod liczbą 
L. cz. X. A. 456/30 (ak ta  spadkow e po bł. p. 
drze Ehrenpreisie) pedpisanem  przez prezyden­
ta m. inż. Roli ego   gmina zgłosiła  p retensję
do  sp adk u  po drze . E hrenpre is ie  w  kwocie 
175.000 zl. z odsetkami od 1 lu tego  1927. po­
niew aż w ykonawca testam entu nie oddał gm i­

nie spadku  po Corazzy i nie z łoży ł rachunków.
Pretensja  zgłoszona przez gminę w  kw ocie 

175.000 zł, jest oczywiście za niska. Gdzież 
bowiem jes t  czynsz z realności w Tarnowie, 
p rzypada jący  Muzeum za ro k  1925 j 1926 
w łącznej kw ocie  6.762 zł. i gdzie są  fundusze 
uzy sk ane  ze sp rzedaży  mebli,  dyw anów  i k o ­
sztowności?

Ś. p. Corazza był znanym  m ecenasem  s z tu ­
ki i posiadał dużą ko lekc ję  cennych  obrazów, 
dzieł sz tuk i dyw anów  i kosz tow nośc i,  oo 
stw ierdza ją  zresz tą  re lac je  żyjących jeszcze 
w K rak o w ie  przyjació ł te s ta to ra .  N atom ias t  
w  a k ta c h  sąd o w y ch  n iem a wykaziu cenniejszych 
rzeczy, nie w iadom o kom u, co i za ile  rzeczy 
te sprzedano . J e s t  n a to m ias t  szczegółowy w y ­
kaz.. . bielizny i innych drobiazgów!

T en  stan rzeczy  w y m a g a łb y  rychłej i  sta ­
nowczej akcji ze s t ro n y  zarządu  m iasta, by 
Muzeum N aród , nie n a raz ić  na uszczerbek  
i s t ra tę  prawnie należnych mu sum. N iestety  
przebieg onegdajszej dyskusji w  R adzie m. i sta  
now isko p rezyd ju m  m. dążącgo ja k b y  do jej 
odw leczenia    nie mogło usunąć  uzasadnio­
nych pod tym  względem obaw.

Roch wyborczy.
B. POS. FIDELUS UWIĘZIONY.

W więzieniu w W adow icach osadzony zo 
stal b. pos. F idelus z „W yzw olenia" który  w y­
głosił ostrą mowę na w iecu Centrolewu w  Zem 
brzycach.

Duchowieństwu śląskie za 19-tką.
„G w iazd ka  C ieszyńska"  ogłasza następują^ 

cą. odezwę:
„Ludu K atolicki!

Zwracamy się do ciebie w ważnej cnwiL- 
bo przed wyboram i do Sejm u i acnatu. Od 

składu ciał ustaw odaw czych zależeć będzie 
cały  szereg spraw czysto  katolickich, jak . 
ustaw a m ałżeńsw a, ustaw a szkolna, religijne  
w ychow anie m łodzieży, w ykonanie K onkorda­
tu ze S tolicą  A postolską i w ogóle  zagw aran­
tow anie katolick iego cnarakteru naszego Pań­
stw a.

Różne stronnictw® ubiegają się o W asze  
ajosy. W aszym  obowiązkiem  jest g łosow ać  
listę czysto  k atolicką obejm ującą nazw iska lu ­
dzi, k tórzy dają gwarancję, że śm iało staną 
w obronie ideałów  katolickich . Taką listą  jest 
w naszem w ojew ództw ie jedynie L ista K atolic­
k iego  B loku Ludow ego, która ma numer 19.

Komu zatem  sprawa katolicka leży  na ser­
cu. niech przy w yborach do Sejmu i Senatu  
głosuje na numer 19.

C ieszyn, w  listopadzie 1930.
Ks. Jan Barabasz, dziekan i prob. w  Cze­

chowicach.
Ks. A dolf Dy czek, w ikaiy  w Dziedzicach.
Ks. Karol R asperlik, profesor religji w  Biel-

sku.
Ks. Stan. K ukla, proboszcz w W . Koń­

czycach. :
Ks. Józef Kupka, proboszcz w Ustroniu.
Ks. Fraciszek Ma roń, w ikary w  Bielsku.
Ks. A ugustyn Pohl, profesor w Bielsku.
Dziekan Ferd Schubert, proboszcz w Pru- 

chnej.
Ks. Jan Sznurowaoki, profesor religji w  Cie­

szynie.
Ks. radca Eug. Brzuska, prof. religji w Cie­

szynie.
Ks. Karol Franek, proboszcz w  D ziedzicach,
Ks. Ludwik Kojzar profesor w C zechowi­

cach.
Ks. Józef Kula. proboszcz w D ębowcu.
Ks. Karol Masny, w ikary w  Skoczow ie.
Ks. Alfons N ow ak, w ikary w  Bielsku.
Ks. Franciszek Porosz, w ikary w  C zecho­

wicach.
Ks. Józef Skudrzyk, profesor religji w  B iel­

sku.
Ks. Józef Szym eczek, proboszcz w P ogw iz- 

dowie.
Ks. Teofil B udny, proboszcz w  Lipowcu.

, Ks. Karol Janoszek, proboszcz w  Zabrzegu.
Ks. W iktor Kubaczka, proboszcz w  Ocha­

bach. r ^
.K s. Jan Kunz. proboszcz w Bronowie.
Ks. R adca Jan Mocko, proboszcz w Skoczo  

wie.
Ks. Józef Polaczek, profesor w  Bielsku.
Ks. Edward Rduch, prof. religji w  Skoczo­

wie.
Ks. A ntoni Spaczil, proboszcz w  L igocie.
Ks. Rudolf Tom anek. profesor religji w  Cie­

szynie, j  |  S® '
Ks. Franciszek Trombala, profesor religji 

w Bobrku.
Ks. Dr. Józef W rzoł, profesor religji w  Cie

szynie.

DUCHOW IEŃSTW O ŚL Ą SK IE

W yżej w ym ienieni księża reprezentują du 
chow ieństw o 2 pow iatów  (B ielsko i C ie szy r1 
na które sanacja najbardziej liczy ła  i w  którycl 
um ieściła szereg kandydatów  na sw ych  listach  
Oo do duchow ieństw a Górnego Śląska sanacja  
nie miała żadnych złudzeń.
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demskratow w Stanach Zjedn
4

U .ilujr do tychczasow ych  w y n ikó w , w w y ­
borach w St.an-u-.h Z jednoczonych, wiało «ię de­
nnik, a łom uz..\ skuć  n iew ielką  większość w obu 
Izbach K ongresu . W senacie demokraci uzy­
skał! 47 m iejsc; la samą ilością n  /.por/.ąj/.ają 
również, i republikanie. W Izbie leprezentantów  
demokraci zuobyli 217 m andatów,, a repubbka- 
nje 202, -Nic jes t  je.-zczr w iadomym w ynik  wy 
borów 7. 1 ok,-ęgów w ybojozych . Prawdi-potło- 
bnie i tg. cztery m andaty  przypadną w udziale  
da®,Ci rR-.m.

Nieir cy pragną zapewnić some 
hbgemcnje na Bałtyku.

- Paryż. PAfT), T)/.irn.ti iki w yraża ją  się z obu 
. zeniem o %rr?  prowadzonej przez delegację 
nlsm iecką w Genewie. .. licho de 1‘aris" .»«karża 
siemęów iż, .pragną oni w yciągnąć  k ujzyści 

z niepowodzenia. konferencji dla z\v!f;t-:szcn:a 
e y c h  zbn.ji ń. ..ke Jo u rn a l  z u.cytuje, dlacze­

go  N eir.cy  uw aża ją  za stosow ne zw iększyć sw e  
zbrojenia morskie przy swej niekorzystnej sy ­
tuacji tinanso-’.v-r.j i‘Stwierdza. !ż, jes t  aż nazbyt 
jasne, i e  N iem cy dążąc do rozbrojeń a innych 
państw pragną sobie zapewnić hegeruonję na 
Bałty ku

D y m i s j a  R y k o w a . -

W arszawa. 7 listop. (Tel. wł.) Biuro polity­
czno .partji koinuni-tyczmej postanowiło u ’zic- 
]ić promjero-wi rządu sowieckiego Rykowowi 
rtj misji v, formie urlopu nresięcznego, z które­
go R yków  nic wróci. Ry k ó w ma spęd u- przy­
musowy urlop w jednom z m iasteczek nad  
Wołgą. 'Wywieziono go podW-^Kortą dwu e/.kni- 
ko,v c -u t ra lne j  k< n:-ji kontro lu jącej na miejswm 
-/wsiania. k tóre  na r"zie trzymane jest w taje­
mnicy.

Stare sowieckie brednie.
Moskwa (PAT) 7, okazji 13-tej rocznicy 

■ewolucji październikowej w moskiewskim  
w ielkim  teatrze odbyło sir uroczyste posik lze- 
n i e ‘ plenarut!‘ sow ietu m oskiew skiego. Kalinin 
Wygm.dł w ielkie pjT.cTnówiouie. poświęcone s \ -  
tuacji wewnętrznej i zewnętrzne; ‘7»>RR- i 

; ośw ftdczyl, że pód pozorem walki prze^w ko  
dumpingowi sow ieckiem u imperjaiiści przygo­
tow ują interwencję przeciwko ZSRR,'-U dna kż.. 
wszyscy'' na całym ’ .święcie wierzą, ze sow iety  
są przeciwne wojnie i wszeikienii silami starają 
się jej uniknąć. Po przemówieniu Kalinina za­
bierali i los przedstawiciele-'fabryK, zakładów  
przem ysłow ych itd. Po posiedzeniu odbył sio 
kóncerc i premiera nowej sztuki, w ystaw ionej 
w  wielkim teatrze jjt. MNu sz,e*ytaou paździer­
ników ych‘\

WŁOSI ZAMIERZALI WTARGNĄĆ; DO 
A USr RJI?

W iedeń. (PAT), Na soejulistycznem  zebra­
niu przedwyb 'cz.e-ni., (alby Kun wczoraj w YVie- 

7|.n u kierownik F-ehutzbumlu. dr. Jułjusz, 
D eutsch (św iadczył. że broń skonfiskow ani 
Scihńfibtńnlnwi w JN.rolu, przeznaczona była  
dla odparcia ewentualnej inwazji faszystów  
w łoskich . JńwMsu takiej obawiano się czezogó'- 
nic na wiosnę 1fi2fi r. po-znanej mon ia Vns*o- 
łiirńego, skiero'van<ij przeciwko Aiwtrji. W ów ­
czas to rząd krajowy w Tyrolu w ezw ał pry­
w a tn e  organizacje zbrojne Sołtutzbuntlu i He! n 

-wenry do współdziałania w obron e grano pań­
stwa.

OCRA GROZI TONOWNYM WYLEWEM.

K atow ice (PAT). Z R aciborza donoszą że 
poziom wudy na Odrze podniósł się wczoraj i 
wynosi 5.58 mtr. Meldunki dalsze d o u c z ą  o 
po wolu om podnoszeniu się wody' tak ,  że g ru n ­
tom  położonym niżej grozi ponow ny zalew.

TOLSKI UCZONY ZAPROSZONY DO 
SORBONY.

U niw ersy te t  parysk i zaprosił profesora m a­
tem aty k i  Uniwc-syf-ctu w arszaw -k iego  dra 
W acław a Sierpińskiego, do wygłoszen i  w y k ła ­
d ó w  w  Sterbcjriie. W y k ład y  te odbędą, się 
w' picrwrjzyim k w arta le  19l.ll r.

PRZYGOTOWAWCZA KONFERENCJA  
ROZBROJENIOWA OBRADUJE'.

Genewa. (PAT) Komisja przygotow aw cza  
międzynarodow-cj konferencji rozbrojeniowej 
na - s \vtvii posiodzGir-iu piąlhnwem  przystąpiła  
do dyskusji nad niektórem i postanowieniam i 
projektu konwencji, dotycząeego ograniczenia 
morskich sił' zbrojnych. W dyskusji m. imienni 
w zięli udział: lord Ceaiłjg ambasador Gibson
i .S a lo  (Japonjab
'* \

Jawfpszpnie burmistrza jasielskiego w urzędowaniu
O trzym aliśm y nas tęp u ją cą  w iadomość: —  

.Taslo przcż.ylo os tatn io  n iebyw ałą  sensację. 
Na rozkaz W ojew ództw a zaw ieszono w urzędo­
waniu burmistrza m iasta Dr. W ilusza, w ybitn i  • 
zasłużonego obyw ate la  i ad w o k a ta ,  odznaczo­
nego ub iegłego roku orderem ..PoPmiu Resti- 
t i i ta1-. Komisja przybyła  z K ra k o w a  do Ja s ła  
n ie ty lko  zawiesiła w urzędow aniu  bez w ytoczę  
nia dochodzeń dyscyp linarnych  burm is trza  nii.i 
s ta ,  a!e zażądała od Prokuratora tam tejszego  
Sądu aresztowania, czemu ten jednak n ietylko  
odm ówił, ale n aw e t  me uznał za stosow ne w y­
toczyć burmistrzowi ż.adnych dochodzeń.

C h a ra k te ry s ty c z n e '  s ą  powody tego zaw ie­
szenia w urzędówanlu. W  sierpniu, br polecił 
burm istrz  m ias ta  J a s ła  rozlepić ogłoszenia n a ­
wołujące do płacenia zaległych podatków . 
W  obwieszczeniu tern. pow ołany  Dyl rzekom ą 
m ylny num er re sk ry p tu  Min. S karbu ,  oraz. znaj 
dow aln się wyrażenie ,  iż W ojew ództwo n ac iska  
M agistra t  hv zajepi się cner.gicz.nio ściągnięciom 
zaległości p od a tkow ych . Dopiero więc po u p ły ­
wu; kilku miesięcy zrlolalo W ojew ództw o 
stwierdzić , iż mylne podanie  liczby resk ryp tu  
i u życic: s tylizacji . .nac iska11 jes t  d/.ialaniem 
anMpańsrwowem i w pływ a ujemnie na sw obo­
dę w yborów  do Sejmu.

S uspendow ać  N aczelnika  gminy można w e­
dle u s taw y  sam orządow ej w ówczas, gdy prze­
ciw  niemu toczą  się dochodzenia  karne ,  a u po­
ważnionym do s . ispondow ania  jes t W ydział 
pow iatow y jako  w ładza  k o m u na lna  przełożona. 
Foniew az tak ich  dochodzeń nie było. przeto  po 
leeouo zwołać W ydzia ł już po fakcie zasnspen- 
dow an ia  burm istrza , gdzie znanemi już sposo­
bami a przeciw głosowi Dr. S te inhausa  (zało­
żył Y otum  sep a ra tum ) przeprow adzono  u ch w a ­
lę za tw ierdzającą . C iekaw e jes t obecnie s tan o ­
wisko .Marszalka R ad y  P ow ia tow ej p. S roczyń­
skiego, k tó ry  przed powzięciem uchw ały  nie 
poinformowano, żc Dr. W duszow i zupełnie nie 
w drożono dochodzeń k a rny ch  ani, żo P ro k u r a ­
to r  oświadczy} wprost '„iż n aw e t  o tam nie m y ­
śli11.

Dla w yjaśnienia  do dać  trzeba , że Dr. W ilusz 
nie ukryw ał się z tem, że na „Listę  NT. i “ g ło ­
sow ał nie będzie, bo mu to nie w ypada jako 
katolikow i, gd yż  do tej listy  wchodzą także 
kandydaci Innow ieicy, w zględnie w iogo  w y stę ­
pujący przeciw K ościołow i, oraz w’yraził za­
patrywanie, że głosow anie jawne powmno być 
z miejsca przez przew odniczącego Komisji wy- 
broczej uniew ażnione. C zyżby to by ły  związki 
p rzyczynow e?

Giohalna cyfra budżetu jeszcze nieustalona.
W arszawa 7. i i ,  (Telef. wb), O budżecie 

mówią, że poszczególni minis trowie byli wzy­
wani do prenij/rn  i każdy otrzymał sumę w c y ­
frach ogólnych w ramach których jego budżet

budżetu, nie w.adomo. Zdaje się być  ■ pewmem. 
że zgodnie z zapowiedzią p. preinjera a wbrew 
intencj min. skarbu ,  budżet będzie utrzymany 
w wysokość* Zeszłorocznej, a więc około 3

musi się zam ykać. J a k a  jest suma gl dwiria |fff:ljartly.

Czy zapałki będą droższe?
ROKOWANIA O PRZEDŁUŻENIE KONCESJI ZAPAŁCZANEJ.

W arszawa. 7 listop. (Tel. wl.) P rzed s taw i­
ciele rządu prowadzą in tensyw ne  rokow ania  
7. kon to rne in  K reo g era  w sp raw ie  przedłużenia 
koncesji monopolu zapałczanego na dalsze 25 
lat, poczynając cd r. 1940. Podobno koncern 
stawia ciężkie warunki, gdy druga s t ro na  złla- 
jć się być ustępliwą. Chodzi o pożyczkę w  wy* 
rokeści (JO milmnów dolarów na poczet prze- 
<11 ti-żfJ^ja..ULińovry zapałczauM. Cz-ynione^ są u>i- 
ło e a iu a .  by transake-ja Tnoghi być zaw arta  
w najbliższych dniacli dła ogłoszenia jeszcze i

przed wyborami. Pozorny eiekt byłby tern więk 
szy, ż.e pożyczka ma być oprocentowana na 
7 od sta. X :e należy zapominać, że poprzednia 
pożyczka, zaw arta  w r. P125 przez Wi G rab ­
skiego na 3$>, la t ,  a  zakońezona pożyczką 6 
ł jn jw io w  liyla nazw ana przez n. Ryrkę i in­
nych  w ybitnych obecnie sanatorów, . .pożyczką 
pa rszyw ą1,1. K rążą  pogłoski,  że koncern  zapa ł­
czany domaga się za podw yższenie kw oty po- 
zyczKowej reKompensnty w ‘ postaci znacznego  
podwyższenia ceny zapałek.

[(to się najwięcej zbroi w Europie?
W  odpowiedzi na kam,pa,mfa wszczętą przez, 

n iek tóre  dzienniki niemieckie i włoskie, a do­
tycząca francur-kiegn . .m ilharyzm u11, . .Petit 
l ‘a rs lc .tr’ przenrowndzn porównanie s t a n u  ar- 
mji glównyuh państw europejskic ii. Francja, - 
oświadcza dziennik. -— posiada stalą 520.000  
armje. z której tylko część mianowicie 317.000 
test vae Francji. Do tej k^ ta tn ic j  cyfry  należy 
dodać j&szeze fJó.OOO żandarmów'. 18.000 urzę­
dników celnych i 7000 zbrojnych leśnych R a ­
zem v ice ma F ranc ja  u siebie 377.000 zbroj­
nych, a więc o 300.000 mniej niż przed1 wojną.

Niemcy, k tó rym  t r a k t a t  w ersalski zezwala 
na u trzym anie ' '100.000 armji, Dosiadają poza 
tern 150.000 policji, doskonale wyćwiczonej, 
k ió ra  w- rtiziu potrzeby może być weioluna do 
regularnej  rmjk

Ostatnia zaś próba mobilizacji , Stahihelmu 
w Koblencji dowiodła, że N iem cy mugą w prze­
ciągu 24 godzin w ystaw ić dodatkową 140.tysię­
czną armję, które j  po trzeba  do całkowitej go- 
tc.wdlei bojowej ty lko  doręczen ia  sprzętu bo­
jowego. Z zestawienia  tych liczb wynika.' żo 
Niemcy w razie mobilizacji mogą zebrać 
4Q0 OO"; żołnierzy.

W łochy, jak  to  \Vyuika z liczb, p rzeds ta ­
wień veb Lidze N arodów , rozporządzają  we 
W łoszech s ta łą  armją 714.000 ludzi, w kolo- 
ujSich 52.000 ludzi, łącznie w ięc 766.000 ofice­
rów, żołnierzy J członków  milicji. W łaściwa 
armja w łoska liczy 303.000 ludzi milicja faszy­
s tow ska 353.000. W ieika Brytanja ma na swe 
usiugi 780.000 armję, z czego 297.000 w A n­
ki,tk zaś 483.000 w Indiach i kołonjaeh.

1301vs. małych włiczeoów w Sowietach
'Według dany  cli sowieckich w Rosji zn a jd u ­

je .  *ie przeszło 100.000 bezdomnych dzieci 
yv w ieku od 8 do 15 la t .  Arm.ja tych dzieci 
z każdym  dniem się zwiększa i —  jak donoszą
dzienniki __ s tanow i poważną przeszkodo
w unorm ow aniu  s tosunków  socjalnych w p ań ­
stwie. W ładze  hezpieczcństw a czerwonej sto li­
cy' są bezradne w obec bard wykolejeńców', k tó ­
rzy  leroi'Y„ują n ie ly lko  obywateli ,  lecz również 
i milicjo sow iecką. Na moskiewskiem p rzed­
mieściu T a g a n k a  policja  stoczyła  z bandą ma- 
łych  w łóczęgów w alkę. Ruiny n ieczynnej fa ­
bryk i ,  w k tó re j  mieściła się banda, zos ta ły  za ­

a tak o w a n e  przez milicje, .przyczem w ynik ła  
form alna  b itwa. P ad ło  w niej 30 zabitych z oby 
dwóch stron.

’ <© b r o n i l i .

POŻAR PRZY ALEI 3-GA MAJA.

W ęz oraj miiaćzór zapal dp sio szopa  przy 
budującym 'ś je  Domu Wyci'ec.z!kowym na 5 pi 
3-go Maja. Szopa zawierała  w sobie narzędzi i 
potrzebne do budow y. Część szopy spłonęła 
wraz z częścią narzędzi. Straż pożar liga ' 
Ogień pow sta ł  t d żelaznego piecyka.

W Y P A D E K  A K R O B A TK I.
W arszaw a 7. 11. (Tclef. wl.). Podczas przed 

s tawienia  w  cvrku, w  czasie w y k o n y w an ia  sku- 
ków  r k c  il il irystycznych, spadla  z t rapezu  z w y  
sokości 8 m i o d n a  i  ak rob a tek .  21-letnia E la  
Fokerów na. Lekarz, pogotowia s tw ie rd z i  ciężki 
icj stan.

W. GĄSIOROM'SKI ZDAŁ EGZAMIN NA 
SZOFERA.

W r > r 7 'Tolnf, -wł.l lYacław Gą- 
w .fa il  z Ameryki.

Mnożą się ,,nieznani sprawcy*8.
■ W arszaw a. 7 list. (Tel. wł.) W  p ią tek  rano 

„nieznani sprawcy" wybili szyby w redaHbj! 
,,Słowa“ w Radomiu, p'Oczem włałi do lokalu 
jakiegoś gryzącego .  wĄWołującego Izy. płynu. 
Uniemożliwiło to  per.sonalowi redakcj i  i ad- 
m iirsfrae ji  p racę  w dniu dzisiejszymi. W czora j 
w Kielcach również „nieznani spraw cy1’ wdarli 
ste J o  biura w yborczego  Centrolewu i -kradli 
ak ta  wyborcze

INAUGURACJA WYŻ. SZKOŁY MUZYCZNEJ 
W W ARSZAW IE.

W arszew a 7. 11. (PAT) W  dniu dzbicjezym 
w obecności p. P re z y d e n ta  Rzpltcj.  minis tra 
\YR. i OP. Czerwińskiego, ks. K a rd y n a ła  K a- 
k o w s k ie g o . i  z ap roszo n ieh  gości odby ła  się 
u roczys ta  in a u g u ra c ja  W yższej Szkoły Muzycz­
nej P ^ i s tw o w c g o  K o n sc rw a to r ju m  Aluzyczne- 
po w W arszawie. Protrram uroczys tośc i  w y p e ł­
niły: przemówienie r e k to ra  prof. K aro la  S zy­
m anow sk iego  i odczy tan ie  n adanych  dyplo­
m ów profesorów honorow ych W yższej Szkoły  
Muzycznej P aństw ow ego Kenserwatorjum Mu­
zycznego w W arszaw ie  pp.: Ignacemu P ade­
rewskiem u, Felicjanowi Szopskiemu, Em ilowi 
Młynarskiemu i Piotrow i M aszynskiemu. Na 
zakończene  uroczystośc i  ork iestra  K o n se rw a­
tor ium  w v k o n a ła  poloneza Szopena.

 o —
W arszawa. 7 list. (Tel. wł.) W  S karsze­

wach .na Porno-? ' '  "rusztow ano redak to ra  „Ga­
zety K ościerskie1’1 Mechlińskiego.

Biedny chło^Hk!
Już znow u  m asz bó l 

g ło w y  f! Z aży jże  o ry g i­

nalnych la b ie łe k  A sp iriny ! 

M o ż e s i  jc n a b / ć  w  każdej 

aptece, g d y ż  p raw dz iw a  

A sp irina  jest p o w sze ch n i* 

ln a n y m  środ k ie m  dla 

: ujm iurzan ia  bó lów 1,

lenieje tylko jedna

ASPIRINA
Każda opakowanie i każda tabletka of. 
■alnei Aspiriny opatrzone s j  znakiem I A  1 &

A więc niema fik cyjnege tworzenia 
nastrojów!

Tak twierdzi min, Składkow skł.
>Pn. sp raw  wewnętrznych, p. Skłau iow sW  

wygłosi! we środę ućcczorem we L w ow ie w  sali 
T ea tru  W ielkiego zapow iedziany  odczyt o  sy ­
tuac j i  w yborcz ij .  Z odczytu  teg o  uależ\ 'przy* 
toezrć  r ek tó re  ustępy. W edług streszczania  
jak ie  o trzym aliśm y z P. A. T., p. mm. spraw  
wewn. powieil, .ał m. i n „ S u m i e n i o  nasze wy­
m aga  ta.kipgo s iw orzen ia  ju t ra  Polski,  ku k tó ­
remu prowadzi ją genjusz m arszałka Piłsud­
skiego F d latego, jako n .in .s ter  spraw  wowru, 
j ak o  przedstaw ić  el rządu , zupełnie jaw nie  i 
o twarcie  oświadczam, że w  moic-h konferen­
cjach ze s ta ros tam i,  mówiłem im. iż mają użyć  
w szelkich legalnych środków, aby u łożyć tak  
CDJnję społeczeństw a, by tak propagować n*. 
stroje, aby ta idea, jedyna idea, która n.oże 
przysporzyć polityce wewnętrznej zw artości s i­
ły , zatriumfowała*’. —  Dalej p. Składkow ski 
zaznaczył, że ..rząd nie robi nie takiego, cobi 
mogło tw orzy ć  w obecnym okresie fikcyjne 
nas tro je ’’.

Za obrazę rady miejskie]
W arszawa 7. 1 1 . (Tcłefi wł.). B yły  po eł so* 

cjalistyeziiY' z M io c ła w k a  Piotrow ski, zosta ł 
sk azany  na 6 ‘ygodni aresz tu  za mowę. w ^gło- 
w.oną w R a d u c jo w ie  w r. 1928 W m ow ie tej 
sąd dopa trzy ł  się obrazy radzie jow skie j  rad y  
miejskiej. lY jm łłpracow nik  . R o b o tn ik a1’ Rubin­
stein, arosztow.uny we czw artek ,  został w  dniu 
dzisiejszym w ypuszczony na w olność  W W ar­
szaw ie aresztowano dwu działaczy związków  
zaw odow yo4, Fellera ; Parcińskiego.

JE D E N  B. POSEŁ UWOLNIONY.
W arszawa. 7 listop. (Teł. wł.) W  L ubaw ie  

odbył --iią proces b. posła z N. P. R Brzeziń­
skiego z powodu przemówienia, w k t r r e m do ­
patrzono się znieważenia władzy. Sąd uwolni;
oskarżonego.

Przed npwemi odznaczeniami.
W arsawa 7. 11. (Telef. wł.), IV dni u 11 b. m. 

będą ogłoszone odznaczenia .  W ielką w- ęn-ę 0r 
. l : /u  ..Polonia R e - t i tu ta ’7 ma o trzym ać  ;'ierw- 
szy prezes Sąd.i N ajw yższego  p. L. Supiiiski. 
Odznaczenia m ają  o trzym ać  również osoby ze 
świata li terackiego, jak Zofja R ygier N ałkow ­
ska, Kazinnerz Mderzynski dalej Irena Solska- 
Grosserowa i ;n,

ARESZTOW ANIE NIEMIECKIEGO 
DZIAŁACZA.

W arszawa 7. 11. (Telef. włó. W okolley 
T czewa aresz tow ano działacza nieTnmeki&go n a  
zwiskiem von hriese.

Delegari io ^ io ła  prawosławnego  
obradują w ftarjzaw e.

Warszaiua. (PAT). W  dniach 6 i 7 b. m. 
w pałacu  m etropolita lnym  n a  P radze  odbyły  *ię 
posiedzeń.a prezydjum oraz przewodniczących  
i referentów poszczegolnj ch kom isyj przedso- 
borow ego zebrania K ościoła prawosławnego, 
7 ożone sprawozdania  wykazały,mże wstę,pno o- 
pracowa.nia m a te r ja ló w  zostały  przeważnie ju ż  
ukończone. Jedsm ie  m a ła  część referatów po­
trzebuje  jeszcze uzupełnienia, tak ,  że prace po-’z, 
czegóhiyeh k o n rs y j  b ę d ą  m ogły  sio rozpocząć 
w  grudniu . Obradom przew odniczył ks. .Metro­
polita D yonizy. Udział w nich wzięli również 
przedstawiciele  rządu dj-r. dep. w yznań P o to c ­
ki i naczelnik Snchenek z m in is te rs tw a  i*praw 
wewnętrznych.'

KOMUNIŚCI OBICI PRZEZ WŁOŚCIAN.
W ilno. (PAT). Pr?ed kilku dn iam 1 do wsi 

Zagajnik i pow iat bracław<ki, p r z y ty ło  kilku 
ag i ta to rów  komunistycz.,n\ch, k tó rzy  zwołali 
w iec przedwyborczy, podburzając  ra  nim iu- 
dnośi do ekscesów, n iepłacenia  podatków , od­
mawiania rekru tów  i t. d. A g i ta to rzy  nam aw ia li 
zebranych do  g łosowania na  listę kom unis tycz­
ną. Zebrani na wiecu w łościanie zorientow aw ­
szy sie w dem agogii wysłanników' Kom intom u, 
postanowili samorzutnie w ym ierzyć im doraźną 
karę 7 npresji w ybawiła  ich je dn ak  policja, 
k tó ra  zdołała z trudem w y rw a ł  agitatorów' 
z rąk tłumu i odstawić icli do aresztu.-
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Szafirowy polak.
Autoryzowany przekład z angielskiego.

A więc wszystko układało się tak, jak 
było przewidziane. Odwrócił się leniwie na 
bok, przygotował sobie świeżą fajkę, i wypa 
liwszy ją, opadł na poduszki. Po pewnej 
chwili senność pierzchła, ustępując miejsca 
nadzwyczajnej świeżości umysłu. Zaczął 
dumać nad rolą, wyznaczoną Ninon, która 
gdyby znała jego myśli, straciłaby spo-

i sen.

Denis nie myślał u śnie. Podczas gdy 
MONTCAŁM wypływał z portu na morze, 
przechadzał się gorączkowo po pokładzie, 
łudząc się nieprawdopodobną nadzieją, że 
dogoni ich jeszcze jaka szybka motorówka. 
Kiedy stało się jasnem poza wszelką wąt­
pliwość, że Julja została na lądzie bez ra­
tunku, zeszedł na dół, wziął zimny prysznic 
1 zmienił ubranie.

Przed ósmą nie było wogóle co lobić.
0  tej godzinie dopiero mógł się porozumieć 
telegrafem bez drutu z władzami w Colom- 
bo. Najważniejszą rzeczą było dowiedzieć 
się, czy Julja jest oała i zdrowa, a potem 
jechać do Sajgonn samemu. To drugie było
1 wskazane i pożądane. Musiał się spieszyć, 
gdyż kontrakt obowiązywał go do stawie­

nia się w Indochinach w określonym termi­
nie. 1 - ■

Spojrzał na zegarek i  ponieważ była już 
ósma. udał się do urzędu telegrafu bez dru­
tu. Zbliżając się do drzwi, usłyszał ostry 
trzask. Radiotelegrafista był przy aparacie 
i nadawał.. Trzeba zaczekać. Cofnął się na 
pokład. v.
, W go. <.e słychać było słaby warkot aero 

planu. Czyżby Julja próbowała dogonić 
okręt aeroplanem albo raczej hydroplanem? 
Kapitan nie zgodziłby się prawdopodobnie 
zatrzymać okręt. Dostarczenie poczty na 
czas było dogmatem jego religji. Samolot 
był coraz bliżej i leciał od strony Colombo. 
Denis rozróżnił na niebie ciemny punkt. 
Trzask aparatu ustał. Podszedł do okienka. 
Radjotelegrafista siedział na krześle, roz­
mawiając z kolegą.

 Stary jest wściekły. Dostał właśnie
rozkaz zatrzymania okrętu i wzięcia na po­
kład .dwóch pasażerów z hydroplanu.

• — Co się stało? — zapytał Denis.
— Dwoje pasażerów, którzy zostali 

w Colombo, gonią okręt hydroplanem. Ka­
pitan dostał rozkaz zatrzymania okrętu. ‘

— Już słychać samolot.
— To ten. Do djabła! Radjotelegrafista 

zwrócił się do kolegi. — Chciałbym teraz 
odfotografowac starego. Jest na mostku. 
Chyba oszaleje.

Zahuczał dzwon i Denis doznał w r a ż e ­
nia,'że grunt usuwa mu się z pod nóg. Hy- 
droplan kołował nad okrętem. Widać było

trzy sylwetki; pilota i pewnie Julji i spahi- 
sa. Za chwilę okręt stanął, hydroplan zato­
czył ostatnie koło i osiadł na gładkiej po­
wierzchni morza. Spuszczono łódź i nieba­
wem Julja ze swą eskortą znalazła się na 
pokładzie.

Denis ucieszył się, że ją widzi całą i 
zdrową, ale jednocześnie wezbrał w nim 
gniew. Postanowił jednak odłożyć wyrzuty 
na później, dopóki Julja nie wypocznie.

— Mój drogi — powitała go z przeję 
ciem — żebyś ty wiedział, cośmy mieli. Sa­
mochód popsuł się nam w połowie drogi od 
Mount Lavina do Colombo i musieliśmy 

iść pieszo. Dopiero niedaleko od Colombo 
spotkaliśmy dwie ryksze, ale i tak przyby­
liśmy do portu o chwilę za późno. Żadna 
motorówka nie chciała się zgodzić gonić 
okręt, ale zato niebo zesłało mi strasznie 
sympatycznego oficera marynarki, który 
miał przyjaciela lotnika i obiecał, że jeżeli 
kapitan zgodzi się zatrzymać okręt, to jego 
przyjaciel zawiezie nas swoim hydroplanem. 
Wszystkie biura były zamknięte, więc uda­
łam się do domu generałgubernntora. Tro­
chę to było wcześnie budzić go, ale na szczę 
ście okazało się, że znał Tamm_v‘ego. Przy­
jął mnie bardzo, bardzo uprzejmie i zatelefo­
nował do agenta, który zgodził się zadepe­
szować do kapitana, żeby zatrzymał okręt. 
Ten odpowiedział, że pewnie dadzą mu za 
to dymisję, ale generałgubernator przyrzekł 
wziąć odpowiedzialność na siebie. No, i do­
goniliśmy was. !

Zeszła do kajuty i ukajała się na pokła­
dzie dopiero o czwartej.

.. Ninon również długo spafa, ale na lunch 
wstała. Wszystko to, czego się dowiedziała, 
wprawiło ją w stan oszołomienia. Anglikowi 
uwierzyła. Incydent w Port Saidzie i em­
blemat pająka w rogu listu z ostrzeżeniem 
były dostatecznemi dowodami prawdy jego 
słów. Wobec tego nasuwało się pytanie, co 
było celem intrygi Annamity? Jeżeli rzeź­
biarz angielski nie był tajnym agentem rzą­
du, to póco było go śledzić?

Ninon nwierzyła również w kradzież 
szmaragdów. Serce jej przylgnęło do świet­
nego młodego artysty. Powiedziała sobie, że 
tacy nie kłamią. Ale jeżeli szmaragdy zosta­
ły skradzione przez Francuza, który wy­
wiózł je do Indochin, to co to mogło obcho­
dzić Nygugena, zamieszkałego w Paryżu?

Wychodząc z salonu, Denis' zatrzymał 
się koło stołu Ninin i zapytał, czy nie wypi­
łaby z nim razem kawy na pokładzie.

— Lady Tamorley jest. Dogoniła okręt 
na hydroplanie — rzekł, gdy znaleźli się 
razem.

— Mówiono mi. Zawsze słyszałam, że 
Anglicy to rasa szaleńców.

— Ma pani rację. Jestem niezadowolo­
ny, że pani nie pomówiła z nią pierwsza. 
Przyrzekłem to pani, ale wypadki rozwinęły 
się nie tak, jak przewidziałem.

(Ciąg dalszy u&stąpi).

Firma istniejąca przeszło 120 lat
alznanzona Usznymi medalami i nagrodami na wystawaeh krajowych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1929 ZŁOTY MEDAL WlLflU 1928 wystawa Kol.-Przem 
BRAND PRIX PARYŻ 1927 wystawa Międzynar. WIELKI ZŁOTY MEDAL I DYPLOM LWÓW w yst Kościelna 
BRARDPRIK LIEGE(Belgja) 1928wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

Odlewnia Dzwonów
BRACI

FELCZYŃSKIGH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska

CHORZY ZDROWIE

l»

ulica
W PRZEMYŚLU 
Krasińskiego Nr. 63

Odlewa dzwony jedynie z najlepsze?o 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 

- pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodj 

t. zw. Carrillon. 1 
Przelewa stare nieużyteczne dzw ony; 
oraz doitraja pod gwarancją czyste 
harmonji do dzwonów już istniejących 
eo  Jest sp ec ja ln o śc ią  firm y . 

Posiada stals na składzie wielką ilość gotowyca dzwonów o rozmaitej wadze i tonach 
Wykonuje w e własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żsla tn e  konstrukcjo wieżowe.
W ysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akowe n ie  odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je w łasnym , 
ktosztem napowrót, n ie  roazcząe sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

Ceny najniisze. Ogionna iliit fiitflw DOtnwalwrt di nrzegladu. Splata ratami.

A K T U A L N E ! ! !

Księgarnia Krakowska, Kraków sw. Krzyża 13
p o leca :

Kopler Leopold Dr. Prof., > „Kościół a polityka11
C e n a  zł. 3*20

Z tak ą  książką, jak . K o ś c i ó ł  a p o l i t y k a *  Kopiera w polskim przekładzie 
Ks. Korzonkiewicza należy się zaznajomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpowie­
dzi na wątpliwości, które nas i drugich trapią, — gotowe odpowiedzi na modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze zagadnienia 
t. zw . mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a jednocześnie i w dziedzinę religijną. 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, ani też wiązanką szkiców lub planów do 
kazań a  przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tylko przez to. 
że dostarcza sporo materjałó*. i argumentów do obrony stanowiska religji i Kościoła 
w społeczeństw ie dzisiejszem. Tej obrony musi się podjąć również i ambona przez przemó­
wienia na tematy apologetyezne. Oręża do takiej obrony warto poszukać u Ks. Koplera.

Ks. A. Sobczyński.
P rzegląd H om iletyczny 1930 Nr. 1. 

W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów

C l j j Z - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ;—

ocflzyskufą t
pijąc znane ze swej skuteczności

ZIOŁA tesDci BREYERA
odznaczone złoteml medalami w Nicei i Brukseli, działające nadzwyczajnie w chorobach' 
piersiowych, na przemianę materji, reumatyźmie, żołądkowo-kiszkowyeh, nerwowych, 
padaczce, błędnicy, nerkowych, i pęcherzowych, kobiecych, sercowych, wątroby i przy

• nadmiernej otyłości. 1
Można nabywać niemal w każdej aptece lub składzie aptecznym albo w wytwórni

f j P  L  l i  E  R  B  ^  S k a  z o. o. S k r y t k a  48.

K r a k ó w - F o d g ó r z e .  Tel. 116-81,
5

Kto chce leczyć się ziołami — nilach za iada  darmo w wytwórni broszurki
„ lak  o d zy ix s( zdrow ie".

FABRYKA SUKNA
w Rakszawie

koło Łańcuta Młp.

poleca znane ze swej 
dobroci materjały czy­
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna Ł z. sławuckie 
na knrtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE,

Bielizna
męska i damska ciepła i 
letnia, pończochy wełnia­
ne w ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, far­
tuchy i czepki dla służby 

poleca.
ZOFJA A K S A K O W A  
K r a k ó w , W iś ln a  L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych, 927

i

S a m o lo t y  F *  L .  L .  * ,L © T U
kursują codziennie z wyjątkiem niedziel 

przewożą:

Pasażerów — Pocztę — Towary,
Po lsku  sieć  kob]uniWnc,i« p o w ie t rz n e j  o b e jm u je  m iastu .

Bydgoszcz — Katowice — Kra­
ków — Lwów — Poznań — War­

szawę — Gdańsk 
Brno — Wiedeń — C zerniowce— 

Galati — Bukareszt.

D I a słow arzysiaA
sprzedam nowe p e­

ruki i brody teatralne po 
niskich cenach. Micha! 
Dyczkowaki fryzjer Kęty.

Błędów logicznych
(in voco) jak 3 x „epie- 
ciea* logiki Jevons» pol­
ska, Str. 80) aolkim r 
powierzając rękopl»y Po­
wielarni ,MU1.TIPLKX\ 
Kraków, Kanonie** 1A.
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W s  z y s tk i e  A r ty k u ły  wchodzące w skład
h a n d l u  k o lon ja ln g -sp ożyw czego
win — wódek — likierów i delikatesów 
oraz o w o c ó w  południowych i krajowych 

p o le c a  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h

K a z im ie rz  B a r to sz e w sk i
K r a k ó w ,  «L F lor lartw k* L.

Co dzień p p low o  ł t * w » .
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